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Francja nadal bez rządui~!::::e 
'. generała CLAYA 

Ramadier zrzekł • 
się 

••• mtSJI tworzenia 
Schuman kolejnym 

oabinetu - BERLIN (PAP). - Dziennik „Berliner Zei· e tung" zamieścił wywiad z wysok.im urzędni· 

kandydatem na Preml•era kiem f.rancuskiej administracji wojskowej w 
Berlinie, któreg-0 nazwiska, ze względów zro· 

Paryż. PAP. - Paul Ramadier (socjalista) 
zrzekł się misji sformowania nowego rządu 
francuski<Jgo, ponieważ nie mógł zapewnić so­
bie odpowiedniego poparcia ze strony przedsta­
wicieli poszczególnych frakcji parlamentarnych. 
Prezydent Auriol powierzył misję sformowania 
rządu ministrowi spraw zagranicznych w gabi­
necie l\!aric, b. premierowi Robertowi Schuma­
nowi (:.\fRP), który misję tę przyjął. 

Paryż. PAP. - Rozważając !'lznnso Rolierta 
Schumana, jako kandydata na premiera, dzien­
nild pary~kie różnych kierunków dot.}iodzą do 
wniosku, że i ta kandydatura. ma słabe widoki 
powodzenia. 

„Ce Soir" pisze, że Rohert Schuman ma 
małe szr.nse sukcesu tam, gdzie spotkala już 
porażka R~madiera. Dziennik podkreśla. że sam 
fakt, iż do f'chumana zwrócono się z propo­
z.1cją utworzeni.a rządu po upływie zaledwie 
rniP'i~ra od -jego wła ~nej rczygm1c:ii wsk11zują , 
jak bardzo partie obecnej wiekszości parla­
mentarnej są niezdolne do znalezienia. takiej 
kombinac1i ministerialnej, która mogłaby sta­
wić czoła &ytuacji.' ' 

•. ł'rance Soir" stwierdza, że jPgli Schuman 
Jlrzyjmie powiprzoną. mn misję !>potka się z ty· 
mi snm~·mi trudnościami co jego poprzednik. 
T udno mu łiędzie uzyskać zgodę . większości 
na swój program „odbudowy finan~owej'' oraz 
zna le źć ministra, który mógłby program ten 
wvkonać. 

Masy pracujące są 'Ułlliepokojone rozwo­
jem sytuacji. Wartość nabywcza płac ciągle 
spada. , ,y porównaniu z rokiem 1938 zarobki 
podniosły się 8-miokrotnie, lecz ceny wzrosły 
16 ra:zy.r Gr-0żba bezrobocia zawisła nad Fran· 
cją. Niezadowolenie obejmuje nie tylko ma­
sy pracujące, lecz olbrzymią większość naro· 

Deklaracja F~ancuskiej 
Biuro Polityczne Fr8i(l<:Uskiej Pal'tii Komuni· 

stycznej ogłosiło deklarecję, w której potlkre 
śla, że rząd Marie - Bluma - Rey;naud O<trzy 
mal, wbrew kom;tytucji, nadzwyczajne pełno· 
mocn;ctwa, które oznaczały odda.nie Francj:i 
w ręce imperialistów amerykańskich. Rząd ten 
uprawi ał politykę drożyzny i likwidacji sys· 
temu ubezpieczeń społecznych. Musiał on u· 
pa~ć wobec stale rozwijającej się akcji zjedno 
czema mas pracujących, narodu, który w znacz 
nej większości cierpi z powodu katastrofal­
nych skutków planu Marshalla. Naród francu· 
ski przekonał się, że od chwili, gdy na rozkaz 
imperial istów amerykańskich komuniści zosta 
li usunięci z rządu, sytuacja Francji st.ile t:ię 

pogarsza. · 
Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komuni· 

stycznej stwierdza, że wyjściem z sytuacji 
jest: 

D.ziewiqła 

du francu;;kiego'. Kupcy • r-0Jnicy ponoszą skut zumiałych, nie podaje. 
ki spadku waroości nabywczej zaroo'.( ·)w. Rzą· I Urzędnik ów stwierdził, że francuskie minl· 
dy dotychczasowe - p-0wiedział Le Lea.p -1 sterstwo spraw zagranicznych od samego po­
dążyły do współpracy z kapitalistami kosztem ' czątku przeciwne było , idei tzw. mostu po· 
JH-Oletariatu. Należy dążyć do współpracy z 

1 
wietrznego, tj. zaopatrywania Berlin<i drogą 

klasą robotniczą. Jedynie w ten sp•)Jóo mo· · powietrzną. Francuzi gotowi byli nawet wy­
żna rozwiązać kryzys rządowy. cofać się całkowicie z Berlina. Amerykanie i 

Partii Komunistycznej 
Anglicy jasno dali do zrozumienia Francuzom, 
że tego rodzaju krok, potraktowany jako nie· 
zgodny z „przy jacielskimi stosunkami"' ~powo 
dawałby . niezwłoczne wstrzymanie kredytów 

a) przywrócenie niezależności Francji przez udzielanych Francji z tytułu planu Marslwlla. 
wypowiedzenie układów, które ograniczyły su Nie pozostawało nam nic innego - oświadczył 
werenność kraju; przedstawiciel francuskiej administracji w 

b) udział Francji w wysiłkach pokojowych Nie:nczech - jak T.adowolić się protestem 1 
elementów, zmierzających do utrwalenia de- oświadczyć, . że sa~olotow dla utrzy~ania 
mokratycznego i sprawiedliwego pokoju; „mostu pow1elrznego me będziemy mogli do· 

c) obrona inte,esów Francji i jej praw do , starczyć. . . . . . 
1 reparacji; I PrzedstaW1c1el francuski podkresl1 ł raz Jesz-

d) prowadzenie polilyki gospodarczej, która· cze, że między francuską administracją woj· 
by otworzyła Fran<łji rynki zbytu i umożliwiła skową a gubernatorami stref anglosaskich ist· 
jej n<ibycie koniecznych surowców - przez . . • . . • . . 
nawiązanie stosunków handlowych ze wszy- nH'!]ą rozmc~ poglą~ów ,kt?re Ujawniły. się ze. 
stkimi krajami, nie wyłączając krajów Europy szczególną silą w ciągu ubiegłych 12 miesięcy. 
środkowej J wschodniej; Zdaniem przedEitawiciela francuskiej admmi· 

e) prowadzenie polityk! równowagi budżeto stracji wojskowej w N:emczech gubernator 
wej i stabilizacji walutowej przez redukcję wy , . . ' 
datków na cele militarne, ograniczenie zysków amerykanski Clay powziął .~ c1~gu ub .. r. bar· 
kapitalistycznych J podniesienie poziomu ży- dzo wiele błędnych decyzji, ktore pociągnęły 
cia ma.s pracujących. za sobą fatalne następstwa. 

na Krem 
· '\V analo2"iczny sposób ocenia ~ytn:irję ,.Pa­

ri~ Pre~-"'' ·lirzi)c się z górv z fia~kiem mi•ji 
~rhumana. Dziennik ten sugeruje, że człowie­
kiem mogacym :rążegnać kryzys byłby w osta· 
terzno~ri H<:'rr iot. 

,.INTRĄN&lGEANT'' UW AltA, :ł:E SKU­
TI:CZNYM &ROOKIEM ZA~EGNANB. KRY­
ZYSU BYŁOBY ODWOLANIE SIJJ DO WY­
BORCOW. 

trwała 2 godziny i 10 minut Truman bada raporty 
rencja gubernatorów wojskowych w Niemczech~ 

Konfe-

Pa ryż. PAP. Tt1tej~7.e koła polit:vczne 
przewi<'liiją, że j;·7.Pli Schuman zdoła sformo· 
wać now:v rząd, stanfo on przed parlamentem 
we wtorek luh w środę. Jako następny kandy­
dat w razie niepowodzenia misji Schumana. 
wymieniany jest Rene Mayer, minister finan­
sów, w jego ostatnim !!"abinecie. Stwie~dza się 
tu jednak, Żl' kandydatura. ta zostałaby przy­
jęta jako prowokacja w najszerszych kołach 
robotniczych. · 

MOSKWA, PAP. - W poniedziałek o go 
dz. 17-ej według czasu moskiewskiego ra· 
dzieckl minister spraw zagranicznych Mołot 
ow, przyjął na Kremlu przedstawicieli trzech 
mocarstw zachodnich by odbyć z nimi dzie 
wiątą skolei naradę od czasu rozpoczęcia roz· 
mów moskiewskich. 

Na godzinę przed udaniem się do ministra 
Mołotowa, przedstawiciele mocarstw zachod· 
nich konferowali w a!nbasdzie francuskiej. 

MOSKWA, PAP. - Przedstawiciele trzech 
mocarstw zachodnich spędzili dwie godziny 
10 minut na poniedziałkowej konferencji na 
Kremlu z radzieckim ministrem spraw z.a. 
granicznych Mołotowem. P'o konferencji am­

basador USA - Bedell Smith na pytanie 

czy odbędą się dalsze spotJtania na Kremlu, 

odpowiedział: ,,Sądzę, że tak". 

Na konferencji poniedziałkowej obecny był 

również radziecki wic~nister spraw .zagra· 
nicznych - Wyszyński. 

MOSKWA, PAP. - Po dziewiątej rozmowie 
na Kremlu, prz,edstawiciele trzech mocarstw 
zachodnich powrócili do swych ambasad, 
gdzie - jak słychać - przystąpili niezwłocz· 

nie do opracowania raportów dla swych rzą­
dów, 

Sekretarz generalny CGT Le Leap w wywia 
dzie prasowym oświadczył: „pod naciskiem kia 
sy robotniczej i wobec faktu jednoczenia się 
mas pracujących wyłoniły się w rządzie 
Marie różnice zdań, które doprowadziły do 
upadku tego rządu. 

Ut\vorzenie „strefy neutralnej" w ·Jerozolimie 

WASZYNGTON, PAP.-Prezydent Truman, 
który powrócił w poniedziałek z 9-dniowej 
wycieczki jacht.em, odbył niezwłocznie rozmo· 
wę z sekretarz.em stanu Marshallem, który 
- jak informują w kołach zbliżonych do Bia· 
łego Domu - poinformował prezydenta o prze 
biegu rozmów moskiewskich. 

Przeciw grabarzom Francji 
LONDYN PAP. ·_ .Agencja Reutel'a donosi, 

że Ara!Jowie i Żydzi zaakceptowali plan sz-efa 
~ztabu hr. Bernadotte'a - gen. Lundstroemi 
w sprawie utworzenia w południowej Jerozoli 

PARYŻ PAP. - 60 s.ocjal i;;tów grupy „la mie t. zw. „neutralnej strefy Cz-erwonego 
Garde"", stanowiącej najsi1n iejs1.e ugrupowanie Krzyża"'. W myśl tego planu, który wszedł w 
w departamencie Var, zgłosiło zbiorowe wy- życie w poniedziałek w południe, ze strefy neu 
stąp ienie z Francuskiej Partii Socjalistycznej tralnej mają być wycofane -0ddz.iaJy wojsko­
(SFIO). W liście do biura part4i potępiają oni ·we obu stron oraz wywieziony cały sprzęt 
przywódców i deputowanych socjalistycznych! wojenny. Urządzenia trwałe, służące celom 
za zdradę zasad partyjnych na skutek współ- wojennym, których wywieźć nie można, zosta 
pracy z „grabarzem Ffrancjl Paulem Reynaud"' ną znis:oczone. 

TEL-AVIV PAP. - Walki w Jerozolimie 
trwały w dahszym oiągu przez oałą niedzielę 
i w nocy z niedzieli na poniedziałek. 

Pr.zetlsta'Wiciel hr. Bemadotte'a, gen. Riley 
:z.a.żądał od Żydów i Arabów wycofania wojsk 
na pozycje, zajmowane przez nich w chwibi 
wejścia w życie rozej)Ilu. Dowódca oddziałów 
żydowskich oświadczył, że zastosuje się do 
powyższego polecenia, o i.Le Arabowie uczynią 
to samo. Dowództwo arabskie dotychczaiS od­
poWliecłzi nie udzieliło. 

LONDYN, PAP. - Agencja Reutera dono~i 
z Frankfurtu, powołując się na źródła ame­
rykańskie, że we wtorek spotkają się w Ber­
linie alianccy gubernatorzy wojskowi w związ 
ku z rozmowami moskiewskimi. źródła te 
nie sprecyzowały Jednak czy spotkanie to do· 
tyczy wszystkich czterech gubernatorów a· 
lianckich, czy też tylko gubernatorów bry­
tyjskiego, francuskiego i amerykańskiego. 

Reorgani.zacia armii gen~ ·Mark~sa 
Schumacherowcy w opałach 

BERLIN (PAP). - Prasa donosi, że w dni'll 
26 bm. w czasie masowej demonstracji robot· 
ników Berlina, niez.adowolonfch z polityki 
magistratu, uciekł specjalnym samolotem do 
Duesseldorfu przewodJ:iiczący frakcji socjal· 
demokratycznej w berlińskiej Radzie Miej· 
skiej - Kurt Zwolinski. W tym samym dniu 
nieoczekiwanie „wyjechał na zachód" były 
przewodniczący Reichstagu Paul Loebe, obec· 
nie jeden z wydawców dziennika „Telegraph"'. 

Z oddzielnych ugrupowań powstańczych utworzone zostały regularne dywizje wojskowe 
PARYŻ PAP. - Zgodni e z oświadczeni em 

rozgłośni rad;owei Wolnej Grecji, grecki rząd 

demokratyczny, w przewidywaniu decydują­

cych walk o wyzwolenie kra ju, przedsięwziął 

szereg środków organizacyjnych, mających na 
celu usprawnienie i ujednolicenie armii demo­

kratycznej. Pi> p-0wołaniu do życia Najwyż· 
sze j Rady Wojennej, której zadaniem będzie 

przygotowywanie planów strategicznych, znie­
s ione zostały okręgowe komendy armii demo 
kratycznej. Na miejsce tych n iejednolitych je 
dnostek regionalnych utwo.rzone zo1Stały na.stę 
pujące regularne dywizje: 

I-sza dywizja Tessalii, II-ga dy-wizja Rume­
lii, III dywizja Peloponezu, VIII dywizja Epi­
ru oraz IX, X i XI dywizja Macedonii. Radio 
g reck; e podkreśliło, że reorganizacja ta ozna­
<'Za znaczne wzmo<:nieni.e i usprawnienie armii 
demokra tyczi:iej. Utworzenie je dnolitych dyw1 
z ji a rmii dem ok ratycz.nej stało się możliwym 
dz . ęki masowemu wstęp-0waniu obywateli 
greckdch do w-0js.k demokratycznych. 

RZYM PAP. - Re>urłośnia. „ Wolnej Grec.i" 

donosi, że oddziały armii demokratycznej, o­
perujące w Rumelii, rozgromiły w okolicy 
Monganop1gad.i batdlion ' tzw. gwardii narodo· 
wej. Przeciwnik stracił około 100 osób w za­
bitych, rannych 1 jeńcach. 

W Grammos lotne oddziały armii demokra­
tycznej nieoczekiwdnymi atakami zadają nie· 
przyjacielowi„ znaczne straty. 

W Tessalii oddziały gen. Markosa roz.gro-

mily batalion wojsk ateńskicli w okręgu Cioti 
i przedostały się w okolice Zaho i Ceti. 

W Macedonii środkowej jednostki armii de 
m-0kratycznej, kontynuując ofensywę, wddrly 
się do miasta Langadas, niszcząc obiekty za­
jęte przez nieprzyJaciela. 

Na Pelo.ponezie powstańcy g.reccy, po zła­
maniu oporu przeciwnika, zajęli miasto Vrah­
ni, położone w odległ-0ści 10 km od Patras. 

30-lecie Fińsl<iej Partii Komunistycznej 

{]ciecz.ka obu działaczy socjal-demokratycz· 
nych Berlina wywołała wyraźne zakłopotanie 
i konfuzje w ;;zeregach tej partii. Zwolinski 
„za dezercję'" został usunięty ze stanowiska 
przewodniczącego frakcji socjal-demokratycz­
nej w berlińskiej Radzie Miejskiej. 

SZTOKHOLM PAP. - W Helsinkach odby· 
ły ;;1ę w ni~dzielę uroczystości, związane z 
30-leciem istnienia Fiińskiej Partii Komunisty­
cznej. 

Uroczystości irozpoczęły się pochodem przez 
ulice miasta 15 tys. członków partii a zakoń­
czyły s i ę wie<:e~ w jednej z największych 
sal miejskich. 

Na wiecu prwmawiali sekretarz wydziału 
propagandy KC. Fińskiej Partu Komunistycż­
nej, Miakinen oraz seler-etan generalny pa.rtid 
Ville Pe&S'i. Po nakreśleni.u histoo".ii. .rozwoju 

Fińskiej Partii Komulllistycznej, Pessi stwier· Wsp o' łpraca zdra1"co' w SO"J"al1'zmu 
dził, że partia stanowi obecnie siłę, z którą lJ 

reakcja musi się liczyć. Mówca p<>dkreślił, że Z monarchistami hiszpańskimi 
partia kontynuować będzie swą walkę o pokój 
i demokrację, o przyjaźń ze Związkiem Ra- PARYŻ PAP. - Jak lkomunilrnje agencja 
dzieck~m •. _krzx~ując i .. df'.maskufąc kno_wania i France Presse, przywódca prawkowy<:h socja· 
intrygi fmsk~eJ reakC)J i prawicy socjal • de-j li.litów hiszpańskich lndalecio Prieto podał do 
mokratyczne). · do • · · · ' · 

Na wiecu przemówienia powitalne- wyglosili w_ia mos<:i. ze_ 08Jqgnql cąłkow~te poro.zum1 ~· 
sekretarz brytyjskiej partid komunistycz.nej nie :i monarchistami „w spra.wJe ro.z.wia.iania 
Harry Pollit i członek KC :VV~ier6kiej Pa.r.tii kw~t.J.j bi42'.l!_<lńskJej"0 , 

Pracuj~cych lo'biooru. _...,., - ~ 
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Robotnicy włoscy dają słuszną odprawę Dekret o budowie 
domów prywatnych w ZSRR 

MOSKWA PAP. - Prezydium Rady Na} 
wyliszej ZSRR opu•blikowalo dekret, na mocy 
którego każdy obywatel radziecki ma prawo 
nabycia lub b11dowy dla własnego użytku cf.o· 
mu mieszkalnego tak w miastcrch jak l poza 

prowolcacyjnym zakusom rządu de Gasperiego 
R ząd de Gasperi'ego :ziapowiedz.i<Cl.ł nieda· 

·wno ·wniesienie do parlamentu pr0j-ektu 
uataw antystrajkowych. Pragnąc metodam! 
gwałtu zdławić walkę mas pracu~ących o pra 
wo do życia, r,..akcja "łoska próbuje przede 
ws-zystkim uderzyć w ruch uwodowy, rozbić 
j~ć Zwią·z.ków Zawodowych. 

Narzęd:ziiem spisku przeciwko tym związ­
k<>m .s.tali sdę przedstawiciele partit-- „chne­
ścijańsiko - decmo•kralyc-z:nej'' w Generalnej 
Konfederacji l'racy, z Giulio Pastore na cze· 
le. Ci lud.Ziie od dawna już za jmowali posta­
wę bardoo dwulimwą, wy'konystując swe 
~n.keje w Konfede racjti Pracy do iintryg prze· 
ciwko niej. 

nie uniesz:kodliwiły z punlktu rozJ;amowców. 
\V Neapolu, Florencji., Mediolanie, Piacenzy 
i wielu innych mias\a<:h rozłamowcy zostali 
przepędzeni ze swych stanowisk organizacyJ­
nych. 

Generalna Konied€<racjoa Pr-ai:::y we Wło­
szech ma prred sobą niewąlphwi.e jes7.IC'Zie 

ba.rdzo poważne walki ze zjed.noczo-nymi siła· 
mi rodilimej i z,a.grani·C'Lne.i reakc}i, usiłują~j 
rnzbić jedno§ć Związlów Zawodowych. Można 
uważać jednak z.a neciz: peW11ą, ż9 wł-OSłki rueh 
7,awod-0wy wyjd-z·'.e z honorem ł Z"lvy::ięsko 
z tej na.rzucO'Ilej mu prz>eZ" klaoowych wro-
gów próby. B. D. 

ich obrębem. ' 
Komitety wykonawcze rad miejskich i powia 

towych przydzielać będą obywatelom, którzy 
zechcą zabudować s.ię, odpO'Wiednl~ działki 

Rekordowe zbiory w ZSRR 
MOSKWA PAP. - Rolnicy obwodu che.r· 

LU d n O S, c' I n d 1· 1· g I o du,. e Gońsk.iego, .republik.I mołdawsklej t biało-rus· 
kiej w.bowiązali się dositarczyć ponad plan 
413 tys. oon pszenicy. Niedawno 7 o-bwod6w 

d k • • d • p d't Neh U p-0łudniowej części ZSRR zob-Owiąz.ało się do-po rea cy) n ym1 rzq ami an l r starczyć o półtora miliona .ton psz.eniq wię· 
LONDYN (PAP). - Prasa h induska donosi, - iywiJ nadzieję, iż rząd Nehru, po dojściu cej, niż przewiduje plan. 

że ruch strajkowy w Indiach, nie bacząc na do władzy, przyniesie mu wyzwolenie. Jednak BI d l tk o ··nach zr;oia 
surowe repr€6je władz, zatacza coraz szersze że dzi<J.lalność rządu nadzieję tę rozwiała. Na· fł Oł 1!0 a 3 C Uł 
kręgi. W olwesie od marca do <:zerwca br w ród hinduski w prrytlaczającej swej większo· WARSZAWA PAP . ..:_ W jed.nym 'Z tygodni 
strajkach brało udział ponad 625 tys. ro'.>otni· ści głoduje. Ceny artykułów pierwsze/ potrze· ków chto.pskich z 29 sierpnia ro. ukazała lń~ 
ków. W Bombaju strajk objął 203 tys. robot- by i opiaty za usługi komunalne nieprzerwa· błędna notatka o cenach na z.boże, które ne-
ników. nie wzrastają, podczas gdy place pozostają komo. mają obowiązywać w bież. rnku. 

LONDYN (PAP). - Na ręce premiera Neh· na poprzednim pozi-omie. Wskazując dalej na Polska Agencja Pra-sowa jest upoważnio-na 
ru wplynęło pismo przedstawkieli 18 maso· szereg antydemokratycznych posuni(}ć rządu, do stw.ie.rdzenia, że ceny podane w po"'lfTŻ· 

wych organizacji w Dehli, protestujące prze- ograniczających m. in. wolność- słowa. aulorzy s.zym tygo<lniku - wyższe od ustalonych ofi· 
ciwko rządowej polityce likwidacji 6wobód li-stu podkreślają, że klasa robotnicza Indii l cjalnle c-en - abśolutnie nie odpowlc:dajq rze 
demokratycznych. Eksploatowany l uciskany zdecydowana jest walczyć o prawdziwy pokój czywistości. Wlaściwe ceny były poprzednio 
natód hinduski - stwierdzają autorzy pisma i demokrację. . niejednokrotnie podawane do wiadomo§cJ. 
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16 lipca chadeccy z" iązko\H)' opublikown· 
li deklarację na temat strajku pow~zeclrnego 
(po l'<imachu na tow. T?gliatti.ego), nazyw·a­
jąc ten strajk „sprzecr...nym z celami i zad<Cl.· 
niami Konfederacji"' i obwiniając w sposób 
prcwdkacyjny jej komitet . wykon-awczy o 
„poqwakenJu paktu w sprawie jedności zawo 
dowej". Jednocześni e chadecy nawoływal~ 
T<:ibotników do tworzern.a „auto~1icz!Ilych 
d. dem'JkratycZi!lych(?) ewtrą1.ków :w.wodo­
wych. Uchyliwszy &ię od przybycia n.a posie· 
dzenie egz·ekutywy Koofederac-ji Pi;acy, roz· 

3~!§~~~~7Bi~E~'. Rozgoryczenie w brytyjskich zwiqz~ach zawodowych 
kkh, którzy ośmielili się poUll.deść rękę na 
.1edność mchu u.wodowego we Wl'lszech. Rzqd Partii Pracy sieje niezgodę w szeregach związkowych by zdusić opozycję , 
R.~łamowcy wys>tępujący demagogic-zmrie prze LONDYN PAP. - W przededniu kongresu kowi stwierdzają, że rzqd brytyjski siara ~lę 6U !Sugerują obocn.ie kołom urz'ęd:iwym, aby 
dwko „wpływom wntyjnyrn" w związkac~ brytyjskich związków zawodowych w Marga· jedynie w ten sposób wygrywać jeden zw1q· w przeddzień konferencji w Mc:rg<ite rząd z/o 
zawodowych, sami są tylk'l agenturą parttl le, zebrała się w Londynie egzekutywa k<:1ngre zek przeciwko drugiemu tak, by uzyskać po· żył specjalne oświadcrenie przyrzekc:jące ma­
watykańsk:.ej na terenie tych związków. De- su, by omówić 6rodki jakie trzeba będzie za. trzebnq mu ilość głosów. Oburzeni~ 7. tego som robotniczym ograniczenie zysków kapltf!lu 
mokratyczna prasa włoska słus:llllie pisze, że 6loso_wać w toku obrad dla uni.knięcia powa.ż powodu daje .siEi dziś zauważyć we ws·zys~k"ch prywatn~o. Ma Io być surogat generalnej pod 
obecny końcowy akt d7.ia.J:alnośct dywersyj· nego rozłamu wśród związków zawodowych. niemal związkach zawodowych, które zaczyna wyżki pfac. • "' 
nei cha<leków dO'konany został wpr-0st na r.:n- Niebezpieczeństwo rozłamu powiększyło się ją 6lę zastanawiać ,czy na kongresie Illie n.ale 
k~ de Gasperi'ego. w ostatnich dni.ach gdy rząd brytyjski zgo· ży domagać się kategorycznie p-0dni.esienia 

Wybory w Korei W tej akcji ma•czali ręce rówież kwalifiik~· dził się na pewną podwyżkę plac ro-botników płac w całym przemyśle brytyjskim. Przywód 
••ani rlziałacze ro7.łamowi z tzw. Amerykan· met.alowych, zatrudnionych w upaństwowio· cy kongresu., którzy lidą .ręka w rękę z ną· 
skiej Federacji. Pre.cy (AFI) Do Rzymu przy· nym przemyśle. Podwyżka ta rozdrażniła w wy dem zdają S<lbie sprawę z tego, że jeśli na MOSKWA PAP.-Agencja Tus donoil I !'he 
byli pośpies.znie wypróbo.wani agen~j Depar- Mkim stopniu pozostałe związki zawodowe kongre;;ie zapanuje tego rodzaju atmosfera, nian, że w Korei północnej i południowej odby 
tamentu Sta,nu - Anron11.uJ. i Dublnsky. W metalowców, liczące ponad 3 miliony 'tzłon· I rząd znajdzie się wobec bardzo powatnych ł · b d d 
kon, ~· odbyli" om' konferencją w Watykanie ś T ó . „_ k Y się wy ory o najwyiszego zgroma zenia 

._„ ków, a potnm!ęte przez rząd. Przywódcy związ trudno ci. otei niekt .i:_zy przywo""y ong.re 
na której uzgodniono sz-czególy spisku prz.e· narodowego, zgodnie z uchwałą II-1:jazd11 przed 

ciwko wł~kiej Konfederacji Pr:icy. stawicieli partii politycznych i organir:acji epo-

Roz+amowcy chede-ccy nrl,e czyniią tajelllni- Apel M·1e1·sk1·e1· Rady Narodowe1· łe~mych Korei południowej"i północnej, -i. 
'Y e-e swych . dalszych planów. Marzą oni gło . cz•cych o J. cdność i niezależność kra,· u. 
fo'l o ja,kichś „o·swojonych Zw. ~.wodowy-::h, „ 
które stwon:yłyl1y dh~ ile Gnspt'rt ego pozory do m1·eszJran· co' w miasta Lodzi - w sprawie zbiórki w Korei północnej wybory były powszechne, 
,.masowego popa•rci-a". Dlatego też spieszą s>!ę "' równe, bezpośrednie i tajne. Frekwencja wybor-
z umaniem GenerialMj Konfederacji Pracy za na Odbudowę warszawy cza we wgzystkich 2.212 okręgach wyborcsrch 

· · · · " b · · sn· · uwol'!lić wb b•ła olbrzymia, dochodzie w poszczególnych 
,.n1.e1stn•e1ącą , Y Jeonocze ie Miei'ska Rada Narodowa w Łodzi ,na posle- narodowym, toteż każ..i.... bez wyjątku Polak , • 

d --' t h ed tęgą u 
1 rniejscowobciach do 99 proc. wszystkich wybor-

~k1e s_fery r_zą zące."'"' . & ra.c _ii TJ'!'7 po - . dze.n..iu plenarnym w dniu wcwrajszym, doce· p-0winien świadczyć n.a ten cel. 
Jednoliteg<> 1 zorgamzo"aul'go ruchu rohotiu· niając . doniosłe znaczenie, jakie posiada dla Wyrażając uznanie tym W6'Zyo>tklm mies'Z- ców. 

I 
ł W Korei połudoiowi•J, w6kutek terrom i prze 

".'Zeg.?. • • . . • całego Narodu i dalszego rozwoju Polski Lu· kańcom miasta, którzy już wpłacają sta e 
Jednak wystą.pq~m1-e <:hadc001dch . l>O'h<t"l'.'k;le- dowej najszybl;za odbudowa stolicy - War· s·kladki na F. O. S. Miej6ka Rada Narodowa śladowań ze !trony władz okupacyjnfch i rodzi 

r6w nie wywołało byn<iimnnej zam1es'Z.anJ.a W szawy wzywa wszysJkich mieszkańców mia· gorąco apeluje do pozoe~alych mieszkań.ców mej reakcji, wybory bezpośrednie były niemo­
szer-eqach włoskiej Konfederacji Pra<'y na co st-a d~ dobrowolnego opodatkowania się na miasta, aby n!ezwlocznie zadeklarowalt i sta· iliwe. Dlute11:o tei; wybory były tam dwuatopnio­
li ::zyli o,rgan.izatorzy d~wersj~ .. Egzekutywa Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy. le wpla-cali prz}rpadające na nich według usta we. Naprzód ludność dokonała wyboru delega· 
Konfe;:ierncji ogromną W:.ęk~zosc-ą gło-só;r °? Dotych<'zasowe wyniki odbudowy i przebu· lÓnych norm świadczenia na Społeczny Fun· tów na zjazd przed-1awicieli ludowych Korei P" 
rzuciła oszc-zercze deklaraqe rozłamowcow 1, dowv Warszawy _ mówi uchwalona rezolu· dusz Odbudowy Stolicy". łuclniowl'j, zjazd zaś wybrał z kolei depotowa­
i:twierclziwszy. ile postawili się oni sa~i p~za cja - podziwiane przez obcych, budzą w nas Na posiedzeniu wczoraj<s'lym zatwierdzony nych do najwyiszego zgromadzenia narodo...,ego 
nilwiasem rnd111 zawodo" <"!!;o, pozb~w1ła ich poczucie zasłużonej dumy, poniewa'Ż w tym został również projekt Kolegium Miejskiego w dt"Odzc tajnt>go głosowania. 
wszystk'.oeh funk :yj otganizaC''(jnych. . . dorobku jest duży udział ofiarności całego w sprawie podziału miasta na strefy dla usta Wyniki wybllrów do najw·yźszego zgromadze· 

Jednocześnie podjęto kroki, by zaipe'V1'11lC spoleczeń twa. W ielkie d'z.ielo musi być pro· lenia stawek komornego w myśl dekretu z d.n. nia narodowe"'O jak podkrdla agencja Tas& 
cżłonkom Zw. Zawodo·wych - kat-01ik'Jm na· wadzone nadal i doprowadrone do końca, mu 28 lip<:.a br. o najmie lokali. , . · 1 ~ j ł . k • · r .' 
leżyte pr2edstawicielstwo w organach. wyko- si więc trwać i wzrastać ofiarność spolecwa Odczytany został również komunikat Rady ~wia• i·zt 0 1

:
1e ~ywa e! 8 · tywnosci~ po 1.tyczneJ 

nawczych Konfederacji. Licrine lok~lne izby dla odbudowy naszej stolicy. Pań-silwa o zatwierdzeniu prelimi.narza budże· narodu korcanokicgo 1 dowodzt Jego niułom· 
µra<::y po<ltrzymaly tę decy;!'ję i na sw ')im tere Odbudowa Warszawy jest dzielem ogólno- towego na rok 1.949. nej woli walki o jedność i nit".podl~głość kraju. 

Jerzy Karwie 121 

Zabójstwo ·waldemara Glilcka 
tak milezałem. Krystyna. próbowała wpraw pędziła przed sobą grupę robotników wła· 
dzie kilka razy poruszyć wargami, jakb~ śnie w kierunku bramy i płazowała ich 
chciała coś powiedziec, ale czy to. z powodu szablami. Ciosy spadały z wysokości !io­
mojego milczenia, czy na skutek własnego dla z dużym impetem. zręcznie rozdziela· 
przygnębienia, wracające raz po raz m ne w głowy mężczyzn i plecy kobiet. Ko­
twarz zniechęcenie likwidowało te prawi· nie wyćwiczone widocznie do tego rodzaju 
niewidoczne nerwowe odruchy warg. Jeże akcji obracały się ku ludziom bokami, a 

-- Szukałem pana wszędzie i nie moglem 
maleźć. Znów strajk! - Wyksztusił jed­
nym tchem. 

- Ale dlaczego ludzie pozostali przy 
warsztatach? 

- Bo będą okupować sale. 
- Więc jednakże, no, no! - zdziwił się 

Glilck. 
Z grupy robotników podszedł do niego Mi 

chał Korc. 
- To pan jest znowu delegatem? - za· 

pytał go ostro dyrektor. 
- Tak, cóż robić, panie dyrektorze! 
- Znów, pan! Zaraz czułem, że będzie 

coś nowego. Z pana jest stary buntownik. 
- Lepiej być buntownikiem, niż łami­

strajkiem! - dumnie odparł zagadnięty. 
- Chcecie okupować fabrykę? 
- Tak! Pójdziemy nawet na głodówkę, 

musimy osiągnąć swoje. 
- To wszystko ? 
- Wszystko. Ludzie zostają na salaah, 

porządek będzie zachowany, szkody żadnej 
nie wyrządzimy. Domagamy się jedynie 
dopuszczenia naszych kobiet z jedzeniem. 
Resżta należy do związku. Pan wie, gdzie 
rozstrzyga się sprawa? 

Dyrektor Glilrk nie odpowiedział, obser­
wował bramę, gdzie tłumnie stali strażacy 
i kilku policjantów. Tutaj sytuację miał 
najzupełniej opanowaną. 

- Pan będzie łaskaw na górę za mną! 
- zwrócił się do mnie i już na schodach 
dodał - Ja tego Korca mógłbym zabić. 
na.czytqiło to się różnych książek i uważa, 
u mni@ nr7.Aworlzii\ tłnmem.. 'l'rv!mn e:6w-

niarzy i hołoty! Nie mogł? go to gdzieś li idzie o mnie, wolałem raczej nie_ rozma- następnie zadem spychały tłum ku brainie. 
zawalić, ubyłby tylko jeden kłopot więcej. wiać. Oczywiście, takie zupełne _milczenie - Chcieli okupować fabrykę dranie i jak 
Zasmradza świat swoją osobą i tyle. Ja mu nie mogłoby trwać długo, ale nim doszło to szybko salę opuścili. Starczyło trochę 
jeszcze pokażę! do wznowienia rozmowy, ulicę w·ypelnil łzawiącego gazu aby, buńczuczne męstwo 

W gabinecie usiadł ciężko na fotelu i na- dokładnie stukot podkutych kopyt koń· prysło od razu! - naśmiewał się Gliick. 
tychmiast połączył się z Główną Komendą skich, 'uderzających o kamienie jezdni. - Płazowanie beibronnych ludzi również 
Policji. Poderwałem się do okna. Ulicą Karola nie jest bohaterstwem. - zauważyłem w 

- P\n Weyer? Tak? To dobrze! U mnie od parku Poniatowskiego pędził oddział odpowiedzi i odsunąłem się od niego z od· 
okupacja. Proszę o oddział policji konnej konnej policji. Czekano już na nią widocz· razą. 
i pieszej, tak jak uzgodniliśmy to wczoraj. nie w pogotowiu, bo brama fabryki roz- - Humanitaryzm! Co! - śmiał się ru­
Niech wyrzucą tę hołotę! Nie chcę nawet warła się jak za naciśnięciem guzika i od- basznie - Ludzie, lucłzie ! A cóż to takie· 
myśleć 0 okupacji. Czekam, tak, czekam dział ten wpadł galopem w podwórze fa- go - ludzie? Kupka kości, flaków i łajna 
niecierpliwie. • bryczne. Brama natychmiast zawarła się w pięknej czasami skórze. 

_ Pożegnam pana! powiedziałem z hałasem, a gdy huk jej zatrzaśnięcia - Pan sam jest może takim łajnem! -
wtedy i wstałem skłoniwszy się przed nim ucichł, dały się słyszeć szybkie kroki pę- krzyknąłem wtedy oburzony trzęsąc się ze 
sztywno. dzących ludzi po dziedzińcu i po schodach. · zdenerwowania na całyn( ciele. 

- Co oni zrobią z tymi biednymi ludź- - To świństwo, co wy robicie z tymi ro-
- Niech! Teraz musi pan jeszcze jakit mi? Muszę to zobaczyć! - krzyknąłem i botnikami ! - krzyczałem jeszcze - Jak 

czas pozostać, aż się wszystko uspokoi. skoczyłem ku drzwiom, prowadzącym na można traktować w ten sposób ludzi, wal­
Proszę, niech pani zajmie się narzeczonym. korytarz i schodową klatkę tak szybko, że czących o godziwe warunki pracy! Ich je-
- zwrócił się do Krystyny. Krystyna nie zdołała mnie powstrzymać. dyną bronią jest przecież tylko strajk! 
Wzięła mnie pod rękę i przeszła ze mną Pobiegła jednak za mną krzycząc: Ale myliłem się - nie tylko strajk był 

do swojego biura. - Wróć! To może być niebezpieczne! ich brąnią. Ostatnie moje słowa zagłuszył 
- Jak będzie można wyjść, 1.o Gliick cię Nie zważałem na jej ostrzeżenie, ale zej- potężny śpiew tych zbuntowanych ludzi. 

zawiadomi. - rzekła - To wszystko jest ścia na dół wzbronił mi policjant, który Tego Glii.ck ani policja nie przewidywali. 
takie straszne, dwa miesiące upływa, jak stał na półpiętrze. Zostałem więc we wnę· Tłum stał już zbitą masą wtłoczony między 
strajk wybucha za strajkiem, ale nigdy ce tego piętra wychylając się następnie bramę a .ściany bocznych budynków i po­
jeszcze nie było tak paprężonej sytuacji. przez okno klatki schodowej, skąd dobrze licją. Stal śpiewając uroczyście z uczuciem, 

Usiadła za biurkiem i patrzyła na mnie widać było jednocześnie rozległy dziedzi- potężniejąc w każdej nowej strofie na mia­
z badawczym zainteresowaniem. Pogrąży- niec fabryczny i bramę. Za chwilę przy. rę słów „Czerwonego Sztandaru". Na 
łem się w wygodny, głęboki, skórą kryty szedł tu również Gliick. przed7ie tłumu patrząc nieustraszenie w 
fotel klubowy, w komfort, zbytek, wygodę. - Chce pan obej1·zeć zabawę? Widowi· drwiące, ale zastygłe w nagłym zaskocze­
Z jednej strony widziałem niesłychany do- sko będzie istotnie wspaniale! - zapewnił niu twarze policjantów śpiewał Korc. Na­
brobyt, a z drugiej nędzę 1 upokorzenie mnie ironicznie. wet tu do nas dochodził jego tubalny głos: 
~z~owieka. ~o. przyjeździe z Wars~awy, 2 Tętent koni znów zabrzmiał wprawdzie .„nadejdzie ki;dyś dzień zapłaty, sędziami 
J~J beztro~~ie? ~tmos~ery, wpad.em w; s~u 1 w oddali, ale potężni~l z kę.żdą ch~lą ra· wówczas bedz.iem ~··· 1 

osrodek ciezk.ie1 walk.i o b:vt. Rozmvslaiat zem z przeklenstwami bitych ludzi. ~olicja (D. c. n.) 
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Na §trn~ą lntere'fióUJ ludu ulels1'1eeo 

Do walki z wyzyskieln i zacofaniem wsi 
Wywiad z wicepremierem ob. Antonim Korzyckim 

W związku z os-tatniml uchwałami NKW I pon.ad 30 lat, a dziecko chłoi!>6kie pastuchem I nic.ze PPR i PPS. Powiadamy więc chł?pom: 
Stronmctwa Ludowego wicepremier Antoni Ko dJa krowy cr.y paru gęsi, zamiast chodzić do Prncujcie spokojn.le, szykujcie się do .siewów 
ll'Zycki , sekretarz generalny NKW SL, udzielił si.koły i kształcić się. Mcv.;y ludowe po to jesiennych, wypełni.ajcie obowiązki wobec 
przedstawicielowi SAP i RAP, naslępu; ącego wz~ęly władzę po wiekach '<zlacheckiej, .kapi- państwa, zwalczajcie wyzyskiwaczy f spcku-
wyw1adu: talistyczneJ 1 obcej niewoli, ażeby żyć swo- la.lftów. Los wasz jest w waszych rękach. 

_,,,.,.,,, Pytanie 1. JAKIE SĄ PODSTAWY GOSPO- bodnie, dostatnio i szczęśliwie. SpółdzieJczość Pytanie 4. JAKIE PRAKTYCZNE ZADANIA 
DARCZE WALKI K1.ASOWEJ NA WSI PO produkcyjna, zespołowa praca, ·to droga ku POSTAWIŁ PRZED WSIĄ NKW SL? 
REFORMIE ROLNEJ? temu. - NKW SL wezwał szerokie nesze chłop-

- Reforma rolna, osadnictwo na z. o. usu- W spółdzielni ,produ'kcyjnej, w zespołowym &kie do walki z ruies,prawied.liwością, wyzy-
nęla obszarników i oddala na własność milio- gosp-0darstwie, będącym wspólną własno·ścią skiem i reakcją na wsi. Chł-0pi korzystając z 
na rodzin bez.rolnych i małorolnych pr~zło jego czł-0nków, nie będzie' wyzy~~u, nie bę- po·paicia i p-0mocy Rządu powinni mocniej 
6 m:Jionów ha ziemi. Reforma rolna, n.acjona- dzi.e ·zacofania i rozdrobnienia. Zastosuje się troszczyć się 0 swoje sprawy c-0dz1enne. 
lizacja \przemysłu i banków, wyzwoliły wieś w nim najnowsze maszyny, elektryczność i na Zadaniem ludowców d świadomych chło­
od wyzysku dworów .j wielkiego kapitału, ukę, powiększy się powierzchnię uprawną, po- pów jest troska 0 sprawiedliwy wymiar pe­
nie potrafiły jednak zaprowadzić na wsi peł· tworzy się spółdzielcze piekarnie, mleczarnie, datku gruntowego j FOR, tępienie oszustw i 
nęj sprawied.Lwości i wyplenić krzywdy żłobki dla .dzieci. Powiększy się wówczas wy- nadużyć, które przerzucają ciężary z bogatych 
chfopskiej. Pozostali bowiem wyzyskiwacze dajność pracy rolnika, a praca stanie się lżej. lid biednych. 
wśród samej warstwy chłopskiej _ garstka, szą przy równoczesnym wybitnym zwię~<Sze- Chłopi luoo~y powinni czuwat, aby w:e­
bogacąca się koGZtem biednych sąsiadów z niu produkcji rolnej .dla potrzeb rozwijające- lomdionowe kredyty przeznacwne prze.,. 
pracy parob!,ów, z Echwy i odrobku,. z wy- go się szybko przemysłu polskiego. Rząd dla od'budowy i zagospodarowania wsi 
najmu maszyn rolniczych i <Siły pociągowei, Jasnym jest dla każdego, że sprawa ta bę- nie trafiały do kieszeni bogatych, a słuiyły 
gar.stka, tucząc;i się na spekulacji zbożem, na dzie wymagać wielkiej ;pom-0cy finansowej, niezamoti:nym i najbardziej potrzebują:.:ym po­
nadużywaniu €półdzie.Jni chłopskich, na oszu- gospodarczej ze strony Rządu. Jd6nym jest, że mocy chłopom. 
stwach podatkowych itd. Ogromna większość mus:my naprzód być zasobni w maszyny .rol- Chłopi lud-0wcy pdwinni organizować pornr.i:: 
naszej wsi, 90 proc. rolników, to biedni i śred nicze, traktory, samochody, młocarnie, siew- sąs~edzką na uczciwych warunkach, bronić !O' 
nio zamożni gospodarze, zainteresowani głę- n iki itd. Jasnym jest, że .spółdzielczość pro· nika p.rzed wyzyskiem przy wynajmie rnh· 
beko w zwalczaniu i tępieniu tego wyn::.ku dukcyjna wymagać będZlie głębokiego uświa- cami i sprzężaju, rozwijać spółdz;ekz~ ·; śrci<i­
oogaczy wiejskich, którzy często zagarpiają dom1enia wsi, przekonania W6i na przykładach ki ma.szynowe slużące przede wszystkim dr:ib­
dla sieh;e kredyty państwowe, najlepsze to- praktycznych, w życiu codziennym o korzy- nym rolnik-0m. Chłopi ludowcy ,powrnni 7wa> 
wary ze spółdzielni, nawozy, a nawet ma5zy· ściach spółdzielczej gospoda.rki. czać spekulację zbożem, nielegalny n:mdel 
ny z ośrodków maszyn-0wych. Pytanie 3. JAKĄ BĘDZIE DROGA REALI- 7lbożem po cenach krzywdzących roln:ka, kou-

ZACJI SPóŁDZIELCZOSCI PRODUKCYJNEJ? trelować pracę spółdzielni gminnych, czy 
Wieś pracująca powinna sama czll'Wać - Sprawa ta leży całkowicie w rękach sa- sprawnie i uclciwie prowadzą sk•1p .zb:iża, 

nad tym, ażeby wciąż rosnąca pomoc Rzą· mych chłopów. Na ws~ rozpuszczane są przez cz.y <t-0wary dla wsi przeznaczone nie „ucieka­
du Ludowego trafiała do rąk biednego i śre- wrogów demokracji ruchu ludowego i pachoł- ją" na stronę d-0 rąk. paskarzy. Za iu.!lie to 

ków kapitafatycznych niedo.rzeczne pogbski, nasi działacze na wsi potrafią wykc>ndć jedy­dniorolnego chłopa, a nie przyczyniała się jak0by Rząd chciał zabrać chłopom .ziemię i nie wtedy, kiedy śmiało przeciwstawił się mą 
wbrew zamiarom Rządu do wzrostu bogac- dekietem ogłosić kolektywizację. Są to bzdu- cicielom reakcyjnym straszącym chtophł' „u­
twa i wpływu tej garstki pijawek i spelm- ry, obliczone na otum<Inienie najciemniej· 'p.aństwow.ieruiem", wypędzeniem z zle:m1, k'.e­
lantów wiejskich. szych, odwrócenie uwagi od wyzyskiw11czy dy wyzys•kiwaczy i rea'kcjonistów usuną z 

na wsi i zastroozenie rolnika, ażeby go znie- włądz sa.morządowych, spółdzielczych i samo­
Pytanie 2. JAKIE , STANOWISKO ZAJĄŁ chęc.ić do pracy na swoim gospodarstwie i pomocowych. Na wsi na5zej przewodzi:':: po· 

NKW SL W SPRAWIE SPÓŁDZIELCZOSCI przeciwstawić klasie robotniczej. winni w organizacjach politycznych i gospo­
NA WSI? Rząd nikogo nie będzie zmuszał do tworze- darczy<:h tylko świadomi chłopi, co z piac·y 

- Mówi o tym obszern:e ogłoszona w pra­
s ie rezolucja NKW SL. Byllśmy zawsze zwo­
len::i'.kami rozwoju spółdzi elczości, jako naj­
lepszego sposobu obrnny rolnika przed wyzy­
skiem spekulantów miejskich i wiejskich. 
Spółdz!elczość handlowa, zbytu i zaopatrzenia 
wsi , s.pó1dziekzość w przetwórstwie rolnym 
(młyny i mleczarnie itd.), spółdzielczość ma­
szynowa, dziś powszechnie już na wsi uważa­
na iest za do!J.rodziejstwo i wielką zdobycz, 
mimo jej licznych jeszcze braków i bolączek. 
Toteż wzywamy wi eś do rnzbuclowy i udo· 
skona! ' .1ia tej 6półdZ"Jelczości, do oczyszcze­
n ia jeJ od spekulantów i nieuczciwych jedno· 
stek . 
. Zgodnie z tradycjami radykalnego ruchu lu­
doweqo i myślami naszych starych dz iałaczy 
Noczn ick :ego, Wysłouchów, Sta:pilisk iego, Ma 
linowskiego, Kosmowskiej, zgodnie z marze­
niami naszej młodzi eży W iciowej( tylekroć 
na przedwojennych Uniwersytetach Ludowych 
wypowiadany mi - jesteśmy za usp6łdzielcza-

11iem naszej wsi wszędzie tam, gdzie tego bę· 
dą sobie życzyli sami chłopi - jak to mówi 
nasza ostatnia ogłoszona Rezolucja NKW SL. 

nia s.półdzielni, NKW SL mocno podkreślił, że własnych rąk żyją, a nie bogacze tucz1cy 6ię 
spóldZ.:ekzość produkcyjna, która będzie eię na wyzysku i cudzej krzywdzie. 
rozwijać w przyszłości, będzie absolutnie do- Przez wytężoną pracę i ufność, prze'!: waikę 
browo/na, będzie powstawać tylko na życze· z pasożytami i wyzyskiwaczami prowadL: d10· 
n ie samych zainteresowanych chłopów. Stano- ga d-0 postępu i dobrobytu dla szerokich mas 
wisko to podzielają całkowicie partie robot- ludow)'l'.:h w na5zej Ojczyżnie. 

Rośnie opór przeciwko dyktaturze Tito 
Krwawy terror rzcxdzqcej kliki budzi nienaw1sc 

społeczeństwa jugosłowiańskiego 
Gaz.eta węgierska „Esti Sw" z 28 bm. przy- O'dnośnie gen. Jovanovicu. informat-0r o-

To· I owo 

Pereat mundus fiat Just(itia) „ 
Zabierając głos na wrocławskim ~ongresfe 

Intelektualistów, delegat W. Brytanii, prof. 
Taylor, stwierdził między innymi, że „SPOŁE­
CZEŃSTW A l(RAJóW ZACHODNICH, KORZY 
ST AU.C Z PLANU MARSHALLA, POWINNY 
SIĘ WSTRZYMAĆ OD KRYTYKI POMOCY 
MARSHALLOWSKIEJ". 

Acz czcigodny prof es or akcentował "' 11oym 
wystąpieniu, iż wygłasza poglądy „swobodne" 
tudzież „niezależne" - oświadczenie jego po­
krywa się kubek w kubek z imperatywnym żq ... 
daniem imperialisty amerykańshiego, Harrimana, 
u.-yrażonym na ostatniej naradzie krajów mar• 
shallowskich: JEŻELI PAŃSTW A ZACHODNIE 
CHCĄ DOśWIADCZAć DALEJ ,.DOBRO· 
DZIEJSTW" USA, MUSZĄ CHW Al.lć, GLO· 
RYFIKOW Ać ITD. - PLAN MARSHALLA". 

Hm, hm, ciężka to trochę sprawa domagać się 
od obdzieranego żywcem ze skóry, by nie tyllco 
„a11i pisnął", lecz, wręcz przeciwnie, uśmiechał 
się, klaskał w rączki i wolał: brawo! Nie dzi­
wota może, że pragnie tego „promotor obdzie­
rających", Harriman, ale przedstawiciel „obdzie­
ranych" Taylor? A tu akurat w Anglii narasta 
niezadowolenie;- szerzy się opozyija oraz wzma­
ga krytyka, jeśli chodzi o „współpracę" gospo­
darczą w ramach „umowy" anglo-amerykańsl>iej. 

Jak wiadomo z ostatnich doniesień prasowych 
- do Londynu przybył amerykański dyrektor 
wydziałll surowców strategicznych JUST. Zada­
niem JUST A jest zagarnięcie surowców z wszy• 
stkich „beneluxów" europejskich i ich kolonii. 
:!:'I! zrujnuje to zupel11ie gospodarkę tych krajów 
- nieważne. Ważne jest natomiast urzeczywit­
nienie sparafrazowanej „nieco" maksymy: PE-
REAT MUNDUS, FIAT JUST (JTIAJ - NIECH 
ZGINIE śWIAT, BYLEBY STAŁO SITJ ZA· 
DOść JUSTOWI (I INNYM RABUSIOM AME 
RYKAŃSKIMJ. 

Tylko, ie świat nie ma zamiam bynajmniej 
„zginąć" za ciemne gwiazdy gwiaździstego sztan­
daru i prędzej czy później międzynarodowa 
justitia (sprawiedliwość) zrobi wreszcie porządek 
z wszystkimi imperialistycznymi ]ustami. 

KONIEC I POCZJTEK 

W niedzielę, dnia 29 sierpnia znkończyl we 
Wrocławiu śwe obrady Światowy Kongres Inte­
lektualistów. Konves odbił się głośnym echem 
za granicą, zdobył liczne „recen::je" mięclzynaro­
dowe, a u nas w kraju - stanowił, jak to się 
mówi, wydarzenie tygodnia Nr l. Cala prasa 
polska poświęciła cale lamy i kolumny, ba, na· 
wet specjalne numery temu niezwykle doniosłe· 
mu wystąpieniu działaczy kultury, na11ki i szt1i­
ki z 45 krajów w obronie pokoj1t, wolności, po­
stępu i braterskie.rot 11 •spół:i:ycia narodów świata. 
Cała polska prasa? E, nie. Pisma katolickie: 
,.Tygodnik P01ruechny", ,.Tygndnik War .1zar.i}... 
ski" i „Dziś i Jutro" te z datq 29 bm.) (l11i ~łów 
kiem nie napomknęły n odbyw11jącym się Kon­
gre.sie Wrocłau·skim. Zastanawiając się nad po­
wodami tego bądź co bądź wympunego milcze­
nia - przypomnieli.~my sobie, ie parę tygodni 
temu, g<ly w c::ęści kraju szalała idiotyczna plot• 
ka o „kmicu śu•iata", zaraz chu')·cił ją na wędkę 
tzw. czołowy pisarz obo:m katolickiego, Jan 
Dobraczyński, pi.szqc w długim artykule m. in• 
nymi co następuje: 

,„„1 OBY CO DZIE~ KTOŚ ZAPOWIADAŁ 
KONIEC śWIAT A, JEŻELI CHOĆ TO ZAPĘ· 
DZl LUDZI DO SPOJJ7IEDZI..." 

90 proc. chłopów na wsi żyje wciąż jeszcze 
mimo reform, pomocy Rządu i wszelkich starań 
naszych - na bardzo niskim poziomie mate­
rialnym i kulturalnym. Praca drobnego rolni­
ka i jego całej rodziny jsst nadzwyczaj ci ęż­
ka, nadm;erna. \.Vydajność jej ni<Ska. N;e zna 
on prawie zdobyczv nowoczesnej techniki i 
nauki, które zastępują wysiłek dziesiątków i 
setek ludzi pracą maszyn, jak: traktorów, sno­
powiązałek, kombajnów, motorów elektrycz­
nych. Każde gospodarstwo na wsi narażone 
je6t na dalsze rozdrabniani e, na działv rodzin­
ne i wyzysk przez bogaczy wiejskich. Nie 
ch~emy, ażeby hłopi w dalszym ciągu skaza­
ni byli na wieczną harówkę, ażeby tylko led­
wie wiązali koniec z końcem, ażeby żyli w 
ciemnocie i ażeby z zazdrością patrzyli na wy 
gody ludzi miejskich. Nie chcemy, ażeby ko­
bieta wiejska była tak wcześnie znis-zczona 
przez wiejską pracę i trud i stawała s i ę pra­
wie staruszką, mając jeszcze nie wiele więcej 

nosi ciekawe informacje pochodzące od pew- świadczył: „Generała Jovanovicza, który był 
nego inżyniera węgierskiego, który dłuższy jednym z przywódców szeregów partyzanckich, 
czas przebywał w stolicy Jugosławii. Infor- lud jug()(;łow i ański, że tak powiem, ubóstw: ał. 
macje te dotyczą sytuacji w Jugosławii bez· Przed kilku miesiącami pows-tała powai:na róż 
pośrednio po postanowieniach Biura Informa- nica zdań między nim a Tito, w wyfilku czego 
cyjnego. „Kiedy ludn-0ść st-0licy dowiedziała Tito usunął go z zajmowanego wys-0kiego sta 
si ę przez radio -0 rezolucji Biura Infoi:m::icyj· nowiska. Kiedy 'Zdrada Tito stała się faktem, 
nego - pisze gazeta - prz.e:z 2 dni panowała Jovanovicz chciał opuścić kraj. Według w·a­
w sto.Jicy grobowa cis.za. Ludzie prawie nie domości prarowych s:traż graniczna zastrzel!ła 
wychodzili na ulicę i wyczuwali, że coś złe- Jovanovicza w chwili, gdy chciał on nie.Jegal­
go naistąpi. W 30 do 48 godzin po ogłoszer.iu nie przedostać się do Rumunii. Ja w to nie 
p-0stanowi eń Biura Informacyjnego zaczęły s'ę wierzę - -0świadczył inżynier - jestem nato­
masowe aresztowania. Ministrowie rządów po miast przekonany, że tajna policja Tita ,tzw. 
sz.c:zególnych republik Jug-0sławii musieli za- Osna dok-0nała zamachu na generała Jova.n.o­
jijć stanowisko odn-0śnie postanowh!ń B:ura vicza". Trzeba stwierdzić, że Kongres lntelektuali­
Informacyjnego, a kto wyrażnie nie stanęł po Na zakończenie informator dodał: „W jed- stów, niestety, zapowiedział jak na złość "począ 
str-onie dyktatury Tita, został natychmiast a- nym z artykulów „Prawda" moskiewska w,;ka tek świata", poczqtek świata nowego, lepszego, 
resztowany. Prawie wszyscy ministrowie rzą· k 

b . . p za.Ja na faszystowskie metody „ ongresu Ti- opartego na braterskim wspólżvciu ludzkości, a du Czarnogórza prze ywa]ą w więzieruu. -0- , 
za tym aresztowano 4 ministrów rządu Bośni. ta", Wielu uważało, że te określenia są może jeśli kogo kierował do konfesjonału - to prze­
Nad innymi ciągle wisi miecz Damoklesa. Co zbyt silne, my jednąk, którzyśmy by1i w :ym de wszystkim podżegaczy wojennych, neo/aszy­
jednak jest najbardziej wstrząsającym to fakt, czasie w Belgradzie możemy śmiało powie· stów i gnębicieli wolności i wrogów pokojrL. 
że wśród aresztowanych znajdują się naJWi'lk- dzieć, że „Prawda" mogła jeszcze mocniej na- Hm, hm, czyżby to stanowiło przyczynę, dla 
si bohaterowie z okresu walk partyzanc!<:ch I piętnować kongres, któ.ry składał się z klakier której Kongres został przez nasze pisma kato-
pr.zeciwko Niemcom". sk1ch figur Tita". lickie przemilczany? E. Tam 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Warszawa obudziła się z letniego snu 
Tempo, tempo - Szosa W-Z rośnie w oczach - Odh dowa Prudentialu 

(Korespondencja własna „Glosu"). 

N 1 d • k• Jeszcze tu i tam na nadwiślańskich łąkach aro z wo;s iem wygrzewają s : ę spragnieni słońca, jeszcze krą 
O ·sko z narodem żą ~przedawcy z „wyborowymi czekoladowy· - W J ,,. mi" lodami, ale Warszawa powoli żegna lato . 

Pracownicy PZPB Nr I L:!;owieją 03 straganach kwiaciarek strzę-
- piaste astry i pęki wrwsów, co_rjl.Z tłumniej 

ufundowali sztandar wracają wcza,;owicze, górale sprzedający ka.p „ ce r.ie narzekają na brak klientów. 
L.ołni erze jednostki wojs.kowej w Łodzi O· Domy w ciągu lata podciągnięte pod dachy 

trzyma.li w niedzielę piękny dowód, jak wy- rozbrzmiewają stukiem młotków, jaśnieje drze 
soko ceni ich zasługi nasze społeczeństwo. wo w okiennych otworach, wprawianymi ra-

vV obecności żołn:erzy i licznych tłumów mami, gdzie n;egdzie błysz.c:zą już szyby. na­
nastąp iło uroczyste wręczenie przez przedsta- pawając przyszłych lokato.rów radosną nadzie 
w ic1eli 1'-t.PB Nr 1 sztandaru jednostce woj- ją na n-0we mieszkania. 
sko wej . Gospodarzem uroczystości iest jedna~ Trochę senne w okres1e upalów ulice tętnią 
k-0!0 fabrycme Towarzystwa Przyjaciół ZoI- po dawnemu życiem, wszyscy się śpieszą tak 
n ierza, które zainicjowało i doprowadziło do gorączkowo, jak to tylko w Warszawie 1.„ -
końca fundację sztandaru. . chyba jeszcze w Wrocławiu można zaobser-
Przewodniczący Rady Zakład-0wej, 1.'ow. Kar wować. 

gier, w otoczeniu przodowników pracy - Nawet śpiące do niedawna stołeczne tram· 
wręczył sztandar przedstawicie.!owi dowódz- waje nabrały wigoru i pędzą trzęsąc się i ha­
tw;a jednostki, który go z kolei przekazał d ,o- łasując brzękiem dzwonków. W domach towa 
rązemu. rowych rosną obrnty, w księgarniach i w 
Ceremoniał zakończono przemówieniami. skl2pach z materiałami piśm iennymi uczn.i-O· 

.s d t · 'ł lk "k · t I w :e troskl iwie zaopatrują się w szkolne przy­
' ztan ar . . ~n - ~wwi pu o~m - ie~ bo ry. Stolica wystartowała już do września . 

n1'1'.TI pod~OJ ill~ drolJl'. Zarowno. Ja~o symbol który zapoczątkowuje je.sienny sezon. 
bojowy, Jak ro_wmez Jako dow:od, ze obec~e, '"lrzesień. Mi es i ąc to dla War<Szawy snecjal 
~~~dzone . Wo1sko Polskie: me stanowi Ja· ny, mający szczególną wymowę, miesiąc wzmo 
k 1eis oddz1elneJ, oderwane] od .narodu .kasty. żonvch wysiłków przy odbudowie, mocny a­
lecz. ~ta~ow1 z. tym na~odem s1lme„ związaną kord społecznej akcji, dźwigania stolicy s;ła­
całosc, ze b~?m rnt~resow n_aro~u„. '. , mi całego narodu. W nadchodzący miesiąc od 

Uroczy~tosc izak~n<;w~o zolmer&k'tm obia- budowy wchodzi Warszawa z potężnym dorob 
dem, SPQZytym w sw.etlicy PZPB Nr 1. 'k:iem. R-0zp.oczęte na wiosnę wielkie roboty 

~. K.) 6ZVlbko J>OSlLilełv sia .n.a.iu.zód. MiarniJriem ta-

I 

go, co się w Warszawie zrobiło, może być na zac ód obejmując obszar podmiejskich o­
to, że odbudowany niemal w całości Nowy siedli. 
Swiat, wykańczany już gmach Min. Przemysłu Powstało wiele nowych placów i ulic, nie 
i Handlu, Min. Komunikacji. osiedla miesz- będzie już Rada Narodowa miała kłopotu z ich 
kaniowe WSM - wszystko to zaszło już jak nazwami. Szarada polegająca na odgadywa­
by w cień. Dziś po prostu przeszło się już do niu jak się jaka ulka nazywała czy będzie na 
porządku dziennego nad tym, co wczoraj na- zywać w przyszłości została szczęśliwie rozwią 
zywaliśmy wielkim wyczynem. Dawne kate· zana. Dawne związane z tradycją i historią 
gorie myślenia, zachwycanie się jakimś jed· miasta nazwy zostaną zachowane, a w razie 
nym domem czy splantowaną ulicą, należą do zmiany - przywrócone. Znów będziemy cho 
przeszłości. dzić wesołą dziś i ziel-0ną, ale pełną wspo­
Kto by tam liczył poszczególne obiekty, gdy mnień okupacyjnych .Aleją Szucha, listy adre 
WYCIĄGA SIĘ POTĘżNA TRASA W - Z, sować na Foksal. i odwiedzać swą rodzinę jak 
gdy most kolejowy prawie że już dotyka le· kiedyś na Nowowiejskiej. Zobaczymy też za 
wego brzegu Wisły, gdy to, c-0 jesz.c:ze nie- parę lat, a może i wcześniej clyszcząc; wy­
dawno był0 pustynią przybiera formę nowych soko w górze 6wiatłami „Prudential", gdyż 
dzielnic. BOS po wielu naradach postan-0wił zachować 

Na Mariern;ztacie, zamkniętym w formJJ.cli „drapacz" na placu Napoleona oceniając 
dawnej zewnętrznej elewacji zabytkowch ka- koszt jego odbudowy na 350 mil. zł. 
mieniczek wykańcza ~ię nowoczesne mieszka- Decyzja spotkała się z uznaniem warszawia­
nia, na Kole, na Zo.Jiborzu, na Mokotowie wy ków. którzy ze smutkiem myśleli o tym, że 
rastają wielkie bloki nowoczesnych osiedli. W tak charakterystyczna budowla zostanie .roze­
tunelu dymią już składy pociągów przywożą- brana. 
cycb ziemię dla nasypu od dworca, specjalny Mimo ograniczonych funduszów, mimo nie­
„bagier" wgryza się w zeskorupiałą ziem:ę po jedn9krotnych trudności technicznych Warsza 
szerzając dawne wykopy. No a Marszałkow· wa dzień po dn iu wraca do dawne<Jo wyglądu 
ska, połączenie z Żoliborzem, poprzekuwane nab i erając przy tym nowoczesnych p ięknych 
t-0ry, poprzebijane ulice. form. 
Możnaby, ch-0dząc z planem po Warszawie, Tegoroczny wrzesień, jako miesiąc społecz• 

stawiać czerw-0ne krzyżyki tam, gdzie s·ię coś nej akcji odbudowy, na pewno znajdzie od­
robi, ale z góry można przewidzieć, że po~ dźwięk wśród obywateli całego kraju, którzy 
Pragą i Powiślem, gdzili! może tempo robót przyczynią s i ę swą ofiarnością do zasilenia 
jest najsłabsze, pokryją one całą przestrzeń funduszów odbudowy stolicy, miasta drogie­
Warszawy, I nie tyl.lw Warszawy, ale wybie- go nie tylk-0 wa.rszawi~, ale wszystkim !u­
gną daleko poza jej granice. Bo przyszłe mia- d7li.om z ca.le.i p~ 
6to ;rou;,zerzy sie daleko na 11>ołu.dioJiA i nółno 't Kuczewska... 
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IDZIEMY DO SZKOŁY 
Janek szedł powoli po 

schodach. Drzwi do miesz 
binia były otwarte. Zdjął 
µlecak w kuchni zajrzał 
do pokoiku. Zdumiała go 
cisza, panująca w miesz-
kaniu. 

Ojciec siedział przy stole pod _ oknem. W 
spracowanych palcach trzymał pióro i pi­
nt 

Janek na palcach podszedł do ojca i sta­
nął za jego plecami. Był to stary figiel -
przestraszyć ojca, zajętego pilną robotą. 
Chłopak spojrzał na białą ćwiartkę papie­
ru i znieruchomiał. 

łódzkich. Przez zimę w domu był głód i Mikołaj Kożuch spojrzał uważnie na sy­
nędza. Nie starczało na chleb, bo nie by- na. 
ło roboty Matka V.'YJlOSiła na bazary po- - I co, chłopcze? 
duszki. Głodowaliśm W sklepiku nie - Słuchaj!, dzia jeszcze idę zapisa~ się 
chcieli borgować. Koło Bożego Narodze· do ósmej podstawowej. Chodź ze mną! 
nia - szliśmy z ojcem za miasto, na sta- * * • 
wy rąbać lód dla fabrykantów vvooy sodo- • W szkole było już rojno i gwarno. Na 
wej i lodów. Miałem siedem lat - t 1J korytarzu stały grupki chłopaków i dziew­
miast iść do szkoły - szedłem z ojcem cząt. Mikołaj Kożuch z synem stali także, 
na „ślizgawkę"; .Ojciec rąbał pecyny lo- czekając na swoją kolej. 
du a ja suwałem je ostrym hakiem - na Potem weszli do kancelarii. Janek od­
brzeg, gdzie drudzy robotnicy składali lód dał swoje papiery, świadectwa. Potem 
w przechowalniach. Przez miesiąc, przez odezwał się nieśmiało do sekretarki. 
dwa - zarobiliśmy po parę groszy. Po- - Proszę pani eży nie możnaby za jed­
tem przeszła gwiazdh:a i znów robota usta- nym zamachem zapisać mojego ojca, natu­
ła. Czekaliśmy do wie.sny. Dobrze jak b~·- ralnie do wieczorówki? 
la mroźna zima, to była robola. To nic, - Proszę - uśmiechnęła się sekretarka. 
że nie było węgla w domu - była krom- A ojcu jak na imię? 
ka chleba. - Mikołaj Kożuch. 

Ojciec odsapnął ciężko. 
mówił dalej. 

Po chwili wów 

- Gd.zfo tam była dla nas szkoła jaka ! 
Chodzili do szkól synowie i córki sklepi­
karzy, lU"Zędników, a dla nas, dla murar-

- A do którego oddziału 1 
- Myślę, że do drugiego - odpowie-

dział Janek za ojca. To nic, ja tatusiowi 
pomvfif, z<>baczy pani, .że pójdzie' 

Mikob.~ Kożuch zacisnął zęby. Pójdzie, 
proszę p:ini - powiedział z- upoH:M. 

I 

Plon nies;emy, plon J · 

Ojciec pisał... Dopiero teraz uświadomił 
sobie Janek Kożuch, że przecież do tego 
czasu, prawie nigdy nie widział ojca piszą­
cego. Prawda, coś było nie tęgo z tym oj· 
oowsJ.rim pisaniem. Papierki, pokwitowa­
nia ~ załatwiała matka, stawiając śmiesz­
nie ..,kula.str"· Potem to podpi;>ywał Ja­
nek, gdy coś przyszło z poczty, czy z ja­
kiegoś urzędu. skich dzieci, dla dzieci robotników - by- • • • , 

A teraz... ojciec pisał. A raczej prze- ła tylko robota. Poterr:. wyszli na ulicę i trzymali się za Plon niesiemy, plon, czle nie „dzled.zico.,.,J W 

pisywał list, jego własny list do rodziców, Gdy już miałem dziesięć lat _ a ojciec YQLe,. jal-- c.w_a~ kok.dzy jeden z ósmej a \dom", jale to się d{'lwnie/ iple<wało. - Sobie 

~; .:_ ~~~~a~k'a~~~~~~~·J. 1fu~era pp~w~~=~ poczynał chorzeć i kwękać~ zabrał m.nie llTUg1 z chug1eJ khsy. niesiemy plon, robotnikom w mie.§cle, Odro-
"' ze sobą na budowlę. Powiada .,-- będziesz . Henryk ~udnlckł dzonej Pol.'łce Ludowej. 

wały na kartce papieru słowa. kijem wapno lasował, nie taka ciężka ro- nu1nn1tUłlłłlłU11111łtt••nn•łUłłłlllłlUU.łlJOUłlfłłłłf0llUUtłUłłUUOUUtlłtUUlłlłltłthfłł1t1UftllłfUlllłlllfllJłU•htotltOUltUllUUlllUUllll1.::::::=::t 
Nagle ojciec drgnął i odwrócił się szyb- bota! Zarobisz parę groszy, bo jak ja płu-

ko. ' ca do reszty wypluję z tym ka$zlem, to bę- Ewo Szelburg.Zarembina - ... -Przl jechałeś! dziesz musiał na matkę i na siebie praco-
.;_ Pn:yjechałem, tatusiu! wać! ... 

Mikołaj Kożuch zmiął w ręku kartkę pa- Więc poszedłem do roboty. Codziefi jed-
' ZAD~OCH 

pieru i chciał ją wyrzucić przez okno . .{a- na gonitwa, codzień jedna użerka o grosze, 
nek schwycił ojca za rękę. o kapustę na zimę, o ziemniaki, o węgiel. 

- Nie rzucaj, tatusiu! Widzisz dziecko, nie było lciedy się uczyć! 

- E tam, daj spokój!! Ojciec za.czer- • • • 

Mój OJClec ma zgarbione pleey 
i ci~żki krok. 
Włosy pnedwcześnie posiwiałe 

wienił się jak panienka. Na twarz wystą- Janek nachylił się ojcu do spracowanych i ja.sny, choć zttużooy wzrok, 
piły mu rumiei1ce wstydu. - Daj pokóJ '. rąk i przywarł do nich spieczonymi warga-
To nic! mi. Mój ojciec ma stwardnla.łfl r~ 

Ja.nek nie ustępował. Patrzył bjcu w - Wiem o tym wszystkim, tatusiu! pełne odcisków, błłzn i nran1. 
oczy i łzy popłynęły mu po policzkach .Po- Wiem, terav jest inaczej! Teraz ja cho- (Pra.cował pnecież juź " fabryce, 
tem usiedli na krzesełkach przy stole dzę do szkoły! Teraz masz pracę przez ca- 1 d • 1 mt tył • ) 
„.oczy w oczy - i patrzyli na siebie dłu· I ły rok! Nie przelewa się, ale jest zupełnie g ,~ ~~ • .e. 

00 
J& mam • 

go, uważnie. inaczej! Skończyłem nasz powszechniak: MoJ OJCIOO z trudem czyta ktniel', 
• • • Idę do ósmej klasy, to znaczy do dawnego w pisaniu ezęst.o robi błąd. . 

Widzisz... zaczął po chwili ojciec. To I gimnazjum. Będę się uczył co sił, żeby 
było tak. Mój ojciec był murarzem. Budo- nam wszystkim kiedyś było lepiej żyć. 
wał latem fabryki dla panów fabrykantów r wiesz oo, tatusiu? 

- Nie umiem, synu - mówi do mnłe - · 
nie umiem tego, bo I skąd! 
Toć r.a.rabiałem już na siebie, 
zaledWiem skończył siedem lat. 
Nie byłem nigdy w żadnej szkole. 
•.. Taki to, synu, był mój świat. -
Tak mówi .ejclec. 

A ja wiem. 
że sobie wtedy my4li o mnie 
i w duchu cieszy się ogromnie 

bo ojciec - mój najlepsey druh -
wie, że slę ucr,ę 

za. nas dwóch! 

Jurek się jeszcze popraWI nia. Niedaleko nawet, koło strumyka, z:na· I go wyraźnie ucieszylł 1 zaqr:ęU z dumą Vlf'1• 
lazł dwóch chłopców, t>ilnujących pasącego jaśniać: w Natalu, w Afryce Południowej, pa.i 

• •• s'.ę opodal bydła. Ku wielkiemu jednak zdzi- nuje takie gorąco, że kartofle zbiera się jut 

.Jurek Cianciara należał do tej kategorii I wprawdzie przekonać mamę żeby się nie fa- wieniu - spostrzegł, że tylko jeden pastuszek gotov..-e; na wyRpie Jamajce rośnie takie drze.i 
uczniów, którzy ą zdania, iż organizacja tygowala, że jest przecież zmęczona po pra- baczy, pilnie na stado, a drugi :taś trzyma w wo, które przy lekkim nawet podmuchu w'ia"' 
życia szkolnego w '. ele pozostawia do życzenia. cy w biurze, że on sam też się potrafi nie· ręku„. książkę i czyta na głos jakieś opowia• tni wydaje dźwięk podobny do gwizdu loko-

- Cały tydzień - wzdychał - trzeba cze- źle podkuć i że to ~ ogóle bardzo przy· danie. motywy; listki pomidorów mają „węch" 50 
kać na niedzielę. Czyż nie byłob lepiej, kre, gcty rodzice dzieciom nie u!ają - lecz · - Ty - z.a.wołał Jut;ek - co ty robisz? razy silniejszy, niż najczulsze aparaty nau~ 
@!by w tygodniu było sześć niedziel i jeden pani Cianciarowa była nieug'.ęta. Przepyty- Chłopak przerwał czytanie i wzruszył ra- kowe to też używane są w kopalniach do 
dz'.eń nauki? To samo z całym rokiem szkol wala, a przepytując - kiwała . ze smutkiem mionami. wykrywania gazu.„ 
nym: dzie&ięć miesięcy nauki, a tytko dwa głową. - Chyba masz oczy i widzisz - odparł - - N!i a może teraz - ~pytali pastuszk()"' 
wakacji. Powinno być odwrotnie. Nie- wolno - F.j, d:r:iccko, dziecko - mowna st\vier- czytam książkę sobie i Mańkowi. wie, opowiedzJawszy Jurkowi treść książki 
młodzieży przemęczać! dzając ,7.e Jure]( myśli raczej o tak z;wanych - Ale przec'.eż - ciągnął zmieszany Cian· ,.o cudach Ś\viata rośl'.nnego" - ty nam teł 

- No, kto jak kto - uśm!echała się oby- niebieskich migdałach, niż o książce - Co ciara - przecież tet'.az są wakacje.„ coś cielrnwego opowiesz? Dużoś pewnie ksią· · 
watelka Cianciarowa - ale ty, mój drogU do tu zrobić , abyś zrozumiał potrzebę nauki? - Właśnie dlatege - uśmiechnął się pa- żek przeczytał co? . 
tej ,,przemęczającej się młodzieży" bynaj- Abyś z własnej nie przymuszonej woli, bez ·st uszek. - Mamy więcej czasu, to i korzy- A Jurek ani be ani me. Std jak by w ~ 
mnie.i nie nale-żysz.. mojego poganiania - zaczął porządnie od- stamy z niego, aby książkę poczytać. mię wrósł. Wstyd mu bardzo. ZwłMzcza, 

Mama mnie nie rozumie - burczał Ju- rabiać lekcje? Jurek stał nad strumykiem z miną · oszoło- gdy się dm.viedział w jakich ciężkich warun-
rek. - Ja przecie w imieniu wszystkich, je- - Niech mi mama coś ob'eca - odpowia- m'.oną. • kach chłopcy ze wsi zdobywają wiedzę. I do 
den - jak mówi poeta - za wszystkich, dał na to uczeń Cianciara. - Najlepiej rower, - Czekaj-cie-no - wyksztusił po chwili -:-- szkol)' mają daleko i 0 podręcz.niki bardzo 
wszyscy za jednego! ale może być także kino albo karuzela na Ba- wam rodzice coś obiecali za to, że tu sie- trudno i pomagać ojcom w gospodarce tn:e-o 

ł k . k d · k · · ba. Mimo to nie zrażają się żadnymi trud.i 
- No, no, no - i:narszcz.yła bnvi matka. uc ·1m ryn -u... zicie przy ·s1ązce? 

Ob · hl b h 1 gł śny ś · nościami i rwą się pilnie do nauki. 
- Nie poświęcaj się tylko za bardzo, aposto- Prz.v pon1ocy matczynych nagród - maly aJ c opcy wy uc nę i o m • rue-

h 
- Ej, n:edobrze - pomyślał Jurek. -

le leniuchów i cymbałów lepiej powiedz: lek- „l:ipownik" rzeczywiści dobrnął do końca ro- c ~m. Chciałem tych chłopaków psich figlów nalJoł 
cje już odrobiłeś? ku szkolnego, otrzymując promocję z sa~ych - 1 Lanie nam obiecali - rzekł Ma iek -

Pytanie to było cłla Jurka Cianciary cięż- „dostatednych". jeśli bydło w szkodę wejdzie, rozumie.sz? 
kim orzechem do zgryzlenfa. Miał iakoś za- - Uff - odetchnął z ulgą. - Teraz hu- No, nic, mimo tej ,obiecanki" czytania nie 
wsze wiellcie trudności z odpowiedzilJi. Wy- laj dusza - bez kontusza: jadę na wieś, ma- rzucimy, bo nas do niego ciągnie. Wiesz na 
Jaśn'.ać, że się źle czu.ie? że go właśnie bar- ma obiecała... przykład, gdzie pieczone kartofle rosną w 
dz.o boli głowa i ma dresz07..e? że wróci! Znalazłszy się w WóJ.i Buczkowskiej - z:emi? 
późno ze szkoły? że był na zbiórce harcer- zaczął Jurek „organizować" ~obie wakacje. - Albo - rzucił drugi chłopak - gdzie 
$kie.i E, to się na nic nie zda, matka i tak Pierwsza r zecz _ mówił _ to znaleźć pacz- rośnie drz.ewo które gwiżdże? 

i tak spojrzy niedow:erzająco i rozkaże su- kc: morowych chłopców do zabawy. Co praw ..,.. A po co - zagadnął znowu Maniek -
rowo: - siadaj mi w tej chwili do książki. da mama moje zabawy nazywa psimi :figlami, w kopa\niach ho<luje się krza~ pomidorowe? 
.Ta cię później przepytam! ale to n '. c n~e szkodzi! Postaram się aby Zarzucony podobnymi pytaniami Jurek za-

Tego ,,przepytywania" to się Jurek oba• si ę mama o n icz.ym n ie dowiedziała! I czen•;ienił si~ jak ćwikła i nie bardzo wie· 
~rial jak dlabeł święconej wody. Starał Ilię To powiedziawszy - ruszył na poszuJ.tiwa· dział co odpowiedzieć. Pastuszkowie S'i~ z te• 

czyć, a tymczasem oni plnie dali niezłą na-
uczkę. 

"' . . 
Obywatelka Cianciarowa ogromnie była zdzi 

wiona, że Jurek wróciwszy z wakacji nie po• 
wtarza swojej ulubionej opinii ~ „kiepskiej 
organizacji życia szkolnego". 

Nowy rok szkolny s ię zaczyna - rzekła 
prowokująco. 

- To bardzo dobrze odparł energicznie 
Jurek. - Postaram się go lepiej wykorzy­
stać niż zeszły. I tQ nawet bez. twoich obie< 
canek", mamo... Stefan Stef~ńskł 

' 
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Szanown'.l Redalicjo! 

M'.mo, że o-cl dwóch lat czjl\uję ,,Promyk", 
nie miałem odwagi napisać do niego. Jestem 
już tak stara, że myślę, iż „Promyk" nie przyj 
mis mnie do grona swych zwolenników i sta­
łych. czytelników:- Ale raz kozie śm:erć - po­
myślałam - i piszę list. Mam 16 lat i w tym 
roku otrzymałam promocję do I:V klasy gim­
nazjalnej. Przeszłam do następnej klasy z 
I-szą nagrodą - same piątki od góry do dołu. 
Dlatego też rodzica po1.wolili mi wyjechać w 
&ierpniu do Za kopa n ego na cały miesiąc. Po­
myśl, „Promyku", juk to cudowni'el Czy będę 
mogła wysłać Ci pozdrowienia z Zakopanego? 
„Promyk" bardzo mi się podoba, tylko jest 
tak przerażliw:e mały, czekać cały tydzień na 
następny numer - to po prostu tortury. W 
tym liście przesyłam także mój wiersz : pro­
szę o wydrnkcwanie go w pisemku, a ta!dc 
proszę o radę przyJaciels.ką, czy w ogóle mam 
iakie takie zdolnosd do pisania wierf;zy, czy 
nie. Ko11czę już moje bazgroly i proszę o od­
powiedź. Ja wiem, że to od razn odpowiedzieć 
na Hst - jest trudno Redakcji, lecz bardzo 
proszę o szybką odpowiedż, gdyi jvi 31 lipca 
wyjeżdżam i nie będę w możności czytać pi­
semka. 

Serdeczne pmdrowienia dla Szanownej Re­
dakcji „Promyka" od 

Ewy Składkowskfoj 

ODPOWIBD2. 

Droga Iiwtzniu! 

Nie .-obrazi.sz się chyba za tę poufałość -
prawda? A więc do rze<:zy: Pomyśl sama, co 
za pech: Tcś miala wyjechać 31 lipca do Za­
kopanego, a ja sam tego samego dnia wsia­
dłem do pociągu, by do Łodzi powrócić. Mia• 
!em w lipcu urlop i list Twój przeczytałem 
dopiero po powrocie. Ogromnie żałuję, że 
t'llraoiłem przez to Twe pozdrowienia z Zako­
panego. A może niezupełnie stracone? Może 
masz stamtąd coś ciekawego lub łaclne\JO do 
na.pisania? Wierszyk Twój podoba mi się, tyl­
ko na jego pod tawie orzec, czy masz iskrę 
talentu - to trudno . . Ale pisuj d!!lei. a wtedy 
zobaczymy. Napisz mi więcej o sobie, o Two­
jej rodzinie i sz.kolc. O to, żeś „stara", nie 

martw się wcale. V/śród prz,rjadól „Promy­
ka:· znajdziesz sporo rówieśniczek i rówieśni­
ków. 

Serdecznie poi:drawia Cię 
Redaktor 

• 

Płynie woda ... 
Hej, płynie woda, pły.nie 
Daleko hen do morza, 
Oświeca ją ~tonec:r.ko, 
i m'eni się w rnej zorza. 
I mieni się, da dana!„. 

Jej zfote fale muska • 
Zielona galęź d·rzewa, 
co nad wodą pochylona 
przedziwną pieśń jej śpiewa. 
Przedziwną pieśń da da.na!. .. 

O szumie lasów starych, 
o polskich łanach złotych, 
o pracy -soch i pługów, 
o dźwięku kielń i młotów. 
Kielt1 i miotów da dana. 

Jej zlote fale pieści 
flisacza pieśń wesoła, 
co wciąt jej opowiada 
o złotych, polskich siołach. 
O złotych siołach da dana. 

Hej, płynie woda, płynie 
daleko, hen, daleko, 
Aż wody swojp zmiesza 
z folami wód Bałtyku. 
Z falami wód - tla dana. 

Ewa Skladkowska 

Wieslmvowi Lamekowi 

To bardzo dobrze, żeś zabrał głos w sprawie 
Promyka. Glosy czytelników pomagają wszak 
redaklor0wi gazetki znajdować lepsze. slusz­
n'e;sz„ dla mej drogi rozwoju. O Lle chodzi o 
refo1me „Promykę." zaproponowa11ą przez Ja-

dzię Pewn:cką i Helenkę Rysiównę, a którą 

i Ty popierasz. - to zdaje się - że przestanie 
już być aktualna, bo gazet.ka będzie miała 

większy rozmiar. Jak wl<lzi-sz, już d7.i6iejszy 
numer ma dwie strony. Redal:l<>r Gło6U Ro­
lx>tniczego dał ·e wprawdzie na razie w d·ro­
dze wyjątku, jako, że numer ten zbiega się z 
początkiem roku szkolneg-0, lecz kto wi~ -
może to ju;i; zostanie na dluiej? a nóż listy 
p~zyjadół „Promyka" potrafały nawet zmięk­
czyć serce redaktora „Głosu"? Pi~uj ctęklej 

i nie obawiaj i;ię, że będziesz tym sprawiał 

komukolwiek "kłopot. Na odwrót - każdy li1't 
od swych przyjaciół „Promyk" czyta z praw­
dziwą przyjemnoś<lią. 1:isz więcej o sobie. Nie 
wiem przecież nawet, ile masz Ja1, w której 
jesteś klasie, co r-obisz poza sz,kolą I w ogóle 
jak żyjesz? O lle chodzi o twe próbne wier­
sze, to powfem Ci szczerze, że nle nadają się 
one do druku. To nie jest, bracie, poezja, to 
tylko rymy. Czytaj prawdziwą, dobrą poezję, 

a wtedy jedno z dwo1ga: o ile masz iskrę ta­
lentu, to nauczysz 6ię pi-.;ać lepiej, o !le zaś 
nie - w czym z.resztą tragedii nie ma - to 
6am się o tym przekonasz i... pisać w:erszy 
nie będzi e-sz. 

Zdzicha Solczy1iska, l.óclź, tzl. Ma/lnowa 3. 

Oczywiście, że przyjmuję Cię do grona przy 
jaciół „Promyka". Czemu nie chcesz, by lis.\ 
Twój drukow~ć w gazetce? W jaki sp0'5ób 
mam wobec teg-0 przekazać wszystkim dzie­
ciom Twe pozdrowienia? Prosisz o adres ko­
leżanki z innego miasta, by z nią ko't'e-spondo­
wać. Owszem - bardzo chętnie. Lus1a Blnde­
równa z Poddębic jest w Twoim wieku i od no­
we.go roku s7,kolnego zac.zyna naukę w Lic-e­
urn Pedagogicznym w Łęczycy. Nie znam jesz­
cze jej noweno adre-su, lecz o.na na pewno 
pierws1a do C'ebie się odezwte po przeczyta­
niu „Promyka". 

Będz!ecie obie mialv na pe'A'O dużo cieka­
wych ' rzęczy do opowiadania sobie, więc też 

trochę żałuję, że i ja i czytelnicy „Promyka" 
będziemy od teg-0 wyklu<'zenó. A może jed­
nak uchylicie od czasu do czasu rąbka tajem­
n :cy? 

Pozdrawiam Cie - na r<i:i;ie tvlt>o w imi&-

niu „Prornykll", bo od ogółu iPgo czytcln1l.6w 
będę miał prawo pozdrowić Cię dopiero wte. 
dy, gdy listy Twe będą przez ogó1 czytane. 

Red.alii or 

Knc11011y Promyku! 

Dziękujemy Ci 11erde<-zn:e ?:li do:i·starrzai!i~ 
nam na kolo111e codo:iennie prasy. M1e,;ną<:: W'd" 
kacyjny jui &iq kończy, więc pr06imy. dbyEl 
już nil razie gazet nie przysyłał. Rachunek 
bądź łaskaw przyslać do b:ura nas,zeq<J Od• 
działu pod adres: Pabian;ce, ul. Limanowi;k;e• 
go Nr 2. 

Miesiąc kolonijny przeszNJl rurlnwnie. Każ• 
da z nas doskonale wyqląda, jl'st opalonrJ f 
przybral-0 na wadze. Te·rtlz oczr;kujemy z nle­
<;forpliwością rozpoczęcia roku iSzkolnęg" i 
sw1et!1coweqo, aby z nowvm zapasem sił zd()w 
bytym na koloniach Stanąć dO pracy W n,\57.Gj 
kochanej świetlicy. 

Kochany Promyku, cieszymy się bardzo, ie 
z<i,p,nnamy się osobiście z Tobą, bo nasz11 pa• 
ni kierowniczka obiecała nam, że pl'ljedziemy 
do Łodzi zwiedzić reda.keję Promyk11. 

A teraz, kochany Promyczku, <'hcialybysroy, 
abyś umieścił nasze 6erdeczne podziękowlll1.ig 
dla Zarządu RTPD' i pana kierownika Oddzia• 
lu za zorganizowanie kolonH letnich, dla pana 
kierownika kolonii i p. p. wychowawczyniom 
z~ t~o~kliwą i serdeczną opiekę. Pragniemy 
rowniez w przyszłym roku tak samo przyjcrn• 
nie spędzić nasze wakacje. 
Kończę nasz list i w imienin ws~yslk:c-.h 

dzied z koJQ·n:i lelnich RTPD serclectnk C1ą 
pozdrawiam. 

Lucja Hummel 
z II-ej świetlicy RTPD w Pabidnkadl 

ODPOWIEDZ. 

Kochane Dzieci! 

Specjalnie drukuję od razu \'\'A"?: h~t. b 
podz·iękowanie, które pragniecie >:ł<'.lżv<': 1-1wym 
op·iekunom, nie było l;póżnio.ne. Czy~cie zack>­
woJone, czy też inaczej wyobrażalj'ście ;;obie 
to wydrukow,lJlie podziękowań? 

Żefoic pię};nie spędziły wakację - lo nujr, 
w 1<ażclym slowi?, a nawet w klłżdym prz€­
cinku i kropce Waszego listu. Ja też dosyć 
przyjemnie spędziłem urlop, lecz oczyw1ś-:j11 
nie ma porównania z Wami. Przecież, co kti· 
Jonie młodzieży ,to nie Dorn Wypo.czynko vy. 
Cies<Zę się, że Was lu będziemy gościć w La• 
dzi. Proszę tylko dać nam przed tym znac i to 
dokładnie - dzie11 i godzinę. A na razie ści· 
skarn ·w„„ i ĄQ .::nhaczenial 

Redaktor 



Hto z nich rację~ 
R~dy Zakładowe winny opiekować się młodym narybkiem 

Nie będę tu przytaczała ani nazwisk ludzi. 
ani nazwy firmy, bo to nie jest ważne. Waż· 
ny iest .s.am fakt - i to zdaje się - nie dla 
jednej firmy, n ie dla jednego młodego prak· 
tyka n ta. 
Otóż w tych dniach otrzymaliśmy li<St od 

młodego człowieka, który ukończył szkołę 
przemyslowil i został skierowany na prakty· 
kę do wykończalni do jednej z łódzkich fa· 
bryk ba wełnianych. Chłopak obrał jako miej· 
sce <Swej praktyki jeden z oddziałów farbiar­
ni, lecz - jak skarży s i ę w swym !iŚ<: i e -
majster nie chce dzielić się z nim wiadoiw>· 
ściami fachowymi, napo•tykał na różnego ro· 
dzaju <Szykany i wreszcie otrzymał wymówie· 
nie (według autora listu - zupełnie bezpod· 
Stawnie). 
Udaliśmy si ę 

kazało się, że 
Salomona, bv 
wina. 

na miejsce „wypadku" I tu o· 
potrzebny jest doprawdy sąd 
orzec, po czyjej stronie jest 

- O ob. S. wam chodzi? -... dziwi się kie· 
rownik J•ersonalny - przecież do chwiJi o· 
trzymania wymówienia stale <Się spóźniał do 
pracy _, patrzcie - 4 razy pod rząd 15, 20 mi 
nut i p1 ł godziny ... A jaki pyszałek! nie moż­
na z n IIl _ ~poko inie rozmawiać. I to ma być 
przyszlv majster?! 

W Radzie Zakładowej otrzymuję te same 
mniej więcej informacje ·z małym dodatkiem: 
„Nie chce mu si ę rą,k brudzić, struga wie!· 
kiego pana". 

- Skąd o tym wiecie? czyście próbowali 
z chłopakiem pomówić bezpośrednio, po kole· 
żeńsku? 

Nie, t-ego nie próbowali. Polegają na opinii 
ma is tra, cz.łowi eka solidnego i zaufanego. 

Cóż, trzeba pójść jeszcze do farbiarni po· 
mówić z samym „delikwentem". Farbiarze 
twierdzą r.zeczywiście, że praktykant jest zby 
pewny siebie, że przecenia swoje przyqotowa· 

Odpowiedzi Redakcji 
Tow. „Karys". - Wiersz Wasz nie nada_ie 

<Się, niestety do druku. Mickiewiczów jest prze 
cież na św i ecie bardzo niewielu, a Wy, drog' 
towarzyszu, szarpnęliście się na rzecz, k~ófd 
byłaby „twardą kością" nawer dla utalento­

·war.ego poety. Radzimy Wam pióro wykorzy· 
stać na rzeczy bardziej konkretne, bl:skie. Np. 
korespondencje lub re.portaże z WaszeqQ m;ej 
sca pracy, domu lub miasta, w którym miesz· 
kacie itp. i to nie wierszem, lecz prozą. Tego 
rodzaju prace wvkorzystaJibyśmy bardzo chęt 
nie na ł-amach „Głosu'". 

Radzimy Wam poza tym przemyśl ~ć iesz<:ze 
raz gruntownie idee w Wa~zym wi~~5zu Z"I· 
warte. Czyż doprawdy wielkie przemiany sp0-
łeczne dokonały si ę u nas w Polsce tak ;Juko· 
jowo, bez.boleśn i e? Czyż ustrój socjal:s•yczny, 
do którego dążymy, spadnie nam jak manna 
z nieba - bez walki z elementam;, kt:'.>re 
·chciałyby ciągnąć 1coło vistorii wste<:z . do 

· kapitalizmu , bez walki z elementami, k•ore 
pragną zapewnić sob ie możliwości wyzysku i 
bogacenia s i ę kosztem ludzi pracy? 

BEZPŁATNY KONCERT 

nie fachowe, że lekceważy leciutko swojego 
zwierzchnika-samouka, który niedawno temu z 
robotnika zaawansował na majstra, że nie wy 
ka:zuje ochoty, by samemu stanąć przy ma!jZY 
nie z robotnikiem i pracować jak on (chłopak 
sam zresztą przyznaje, że n ie widzi celu w 
zwykłej pracy przy maszynie, bo z każdą z 
n ich doskonale już potrafi s obie radz.ić). 

Okazuje się jednak , że i żale praktykanta 
mają swoje uzasadn ieni e. Ma ister, skądinąd 
człowi ek wartościowy, rzeczywiście nie kwapi 
się z udzi elaniem chłooPcu wskazówek, z do· 
puszczaniem go do „tajemnic" zawodowych, 
że zostawia go na wolę Boską. 

Naturalnie, że majste.r nawet najlepszy 1 
najbardziej doświadczony fachowiec n ie za· 
wsze jest równie doświadczonym i umiejęt­
n ym nauczycielem i to właśn i e zachodzi praw 
dopodo,bn:e w opisanym powyżej wypadku . 
Obchodzi nas jednak tutaj również inna stro­
na zagadnien ia. Chodzi nam o to, że nad pra· 
cą praktykantów powinien ktoś czuwać, nie 
powinno się ich zostawiać własnemu losowi 
i na dobrą lub zlą wolę majstrów. 

Nie trzeba liczyć na to, że „jakoś sobie po· 
radzą'". N iektórzy rzeczywiście sami potrafią 
sob:e poradzit i o ile nie w osobie majstra 
lub jego pomocnika, to zna j dą sobie instruk­
torów pomi ędzy robotnikami. 

Zdarza <Się jednak również inaczej: chlop-ak 
bystry, zdolny, lecz n iezbyt obrotny, n ie dość 
taktowny w stos unkach z ludźmi. Czyż nad 
tak:m trze-ba już machnąć ręką? Rada Za.kła· 
dowa mogłaby wiele pomóc takiemu chłopa ­
kowi, chociażbv w „p rze łaman iu lodów", lub 
też - gdy rn e można inaczej - mogłaby 
przenieść go po p rostu na inny oddzi ał, pod 
opiekę i nnego ma js tra . 

Powie ktoś może, że nie należy stwarzać 
młodzieży warunk ów cieplarnianych, że musi 
s i ę ona nauczyć zwalczać tru dności własnymi 
s ilami? Owszem, to prawda. Lecz prawdą jes t 
również, że nasza młodz i eż dzisiejsza nie mu­
si przebyć tych wszys tkich trudności, jakie 
mieliśmy my, <Starzy w swoim cz.asie, a po­
moc o:ynni:ka społeczneqo w pokony waniu 
trudności ma oprócz innych jedną bardzo waż· 
ną stronę : jest dla młodzieży szkołą wycho· 
wania społecznego, której to szkoły potrzeba 
im wcale n ie mniej, niż ogólnoksz tałcącej i fa­
chowej. 
Sądzimy z.resztą , że zdało·by się, żebv rad~y 

zakładowi zawierali bl i ższą, bezpośredni ą zna 
jomość nie tylko z każdym praktykantem, 
lecz i 2ll,każdym nowoprzyjętym pracownik iem. 
Wtedy nie tylko sprawa spóźni eń, lecz rów· 
nież w iele innych stron życia i pr_acy załoqi 
fabrycznej ułożyłoby b i ę ina<:zej, lepi ej. HW 

Pierwsze 20 to smoly 
na dac:hą lódzh ie 

Jak już podawaliśmy prze<l paroma dniami 
do wiadomości, Ministerstwo Odbudowy przy­
znało Łodzi kredyty, z. których największa 
część przeznaczona zostanie na zabezpieczenie 
dachów, remonty oraz przyłączenie pewnej 
ilości domów do sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej. 
Według informacji zasięgniętych w Zarzą· 

dzie Nieruchomości, 27 milionów zł przeznacw 
nych dodatkowo na remonty skierowane Z06ta 
n ie wyłącznie na porządki wewnętrzne, jak do 
prowadzenie d;J s~anu używalności klatek scho 
dowych, ustępów, wym iana stropów itd. Su· 
ma ta będzie wykorzystana całkow ;cie. · 
Również całkowicie wykorzystane zostaną 

51 milionów przeznaczonych na dachy i na o· 
góln.e remon~y zabezpieczające domy przed 

dalszym zniszczeniem . Wszystkie poważnie j­
sze roz-poczęte prace remontowe, jak np. ?rzy 
ul. 6-go Sierpnia 33, f>r7.Y Miedzianej 13 oraz 
szereg 14>mów przy ul. M ielczarskiego 1 No· 
woz.a.rze..iskiej są w tej chwili w toku prowa­
dz.<>nia. 
Najważniejszy Jednak jest fakt, że w dniu 

wczorajsz.ym Zarząfi Nieruchomości na spe· 
c _ialne polecenie prezydenta tow, Stawińskie­
go otrzymał 20 ton smoły z Gazowni łódzk ej, 
które pozwalają na nieprzerywanie rozponę­
tych robót. W dniu wczorajszym uda~a ~ : ę do 
Warszawy specjalna delegac ja z prezyden ' em 
tow. Stawińskim na czele w celu uzvskania z 
M inisterstwa Odbudowy dalszych p.-Żydz1alów 
smoły dla Łodzi. 

Szczep. 

8 i 9 września śpie~\a i tańczy w Łodzi Tamara Chanum 
Przed paroma dniami donosi.Ifśmy, że na go· 

ścinne wys,tępy d.o Łodzi przyjeżdża jedna z 
największych artystek ZSRR, tancerka i pie· 
śniarka Tamara Cbanum. Ci eszącą s i ę k :elkim 
powodzernem zarówno w ojczyżni e, jak i za· 
gran icą we Francji , Anglii i na Węgrzech 
znakom i tą artystkę Łódź oqlądać będzie pod· 
czas dwóch ·w;eczorów. Odbędą s i ę one w 

dniach 8 i 9 września w Teatrze Wojska .Eol· 
ski ego. 
Łódż zobaczy Tamarę Chanum i jej zespół 

w repertuarze pi eśni ludowych i tańców 40 
narodów ZwiązJrn Radzieckiego, które Tama· 
ra Cbanum wykonuje w o ryginalnych s tro· 
jach ludo w ych. 

Pracownicy Zarządu _Miejskiego 
otrzymcjq mieszkania w nowoczesnych domach 

Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej· i Dawno prowadzone roboty budowlane na tel oddanych 30 mieszkań wyposażonych w la· 
skiego komunikuje, że w niedzielę dnia 29.8 ~en i e zrujno:.vai:ych µosesji _pr;zy ~!. Zaw.szy zienki, gaz ! elektq'.czność. . . 
rb Clilbędzie siP bezpłatny koncert popular- 1 Franc!szkanskiei dobiegły iuz konca, Po oddaniu do uzytku powyzszych domow 

• ku Zr• dliska" w godz od 15-17 Od 1 września w dwóch nowowybudowa· 1 prowadzona bę<lzi e rozbudowa dals~ych pose· !1-Y w par " .0 
, " _ · nych czteropi ętrowych, nowoqe-.;nych doma<-h sji na uhcy Zawiszv. Mieszkan~a w domach 

l w parku. „Jull::inow W godz. od 17-19. zamieszkają pracownicy Zarządu M iejsk1eg:> , tych przeznaczone będą dla pracown;ków m·e j 
Grac będzie orkiestra PZPB Nr 1 pod dyr. dla których przeznaczone zostały lokale m;esz skich, znajdujących się w najgorszej sytuacji 
Stanisława Nafalskiego. kalne. Ogółem do użytku lokatorów zos'i~ n ie mieszkaniowej, 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m•••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••• 

FilmówcY zagraniczni w Łodzi 
c·ekawe wypowiedzi zagranicznych specjalistów 

Atelier Filmu Polskiego w Łodzi orlwieclziła 
wczoraj siedmioosobowa wycieczka złożona z 
przedstawirieli przemysłu filmowego Francji, 
Zwiazku RadzieckiPgo, Włoch, _Czechosłowacji 
i Węgier. 

Uważam, że to jest ważna praca clla rozwojn wdzięczenia filmowi radzieekiema. Bez ducha 
młodej kinematografii. realizmu socjalistycznego, cechująeego filmy ra· 

Pan Dnguin wypowiada się na temat gry akto· dzieckie, film włoski nie doszedłby do tego 
rów polskich: , stopnia rozwoju. Barbaro, podobnie jak Pudow· 

- Byłem ździwiony, gdy się dowiedziałem, że kin, twierdzi. że film robi się nie tylkG warun· 
aktorzy ci, to debiutanci. Uwa:iam, że gra ich kami technicznymi, ale również - i to jest na· 

U' tę I z nowrote.n 

Troskliwa siostra 
Jedna. z naszych młodych koleta.nek re. 

dakcyjnych, przeglądając notatkę sprawoz. 
dawczą pt. „Na wyższych uczelniach wY· 
starczy miejsc" - klasnęła w ręce z ra· 
dości: 

- Ach, jak to dohr,i;e - -zawołała - że 
są miejsca na uniwerku! Takbym prag. 
nęła, żeby mój braciszek zaczął wreszcie 
studiować medycynę! 

- Jak to - wreszcie? - pytamy. -
To ":' jakim właściwie wieku Jest wasz 
braciszek? 

- Ma już dwa miesiące 
dumą czuła siostra. 

odparła 1 

Siła złego na ,jednego 
81833. wagonów buraków 8830 wagon6w 

ziemniaków, 2600 wagonów zboża - na 
liniach normalnotorowych, 38250 wago­
nów buraków, 5950 wagonów kartofli ł 

3900 wagonów zboża - na liniach wąsk&­
torowych - oto „skromna " cyfra jesien­
nych przewozów towarowych, które wy. 
kona w najbliższym czasie (przedtermł· 

nowo) nasze ezielne Pelta.Pe, takie bawiem 
postanowienie zapadło na niedawno odby· 
tym zebraniu aktywistów PPR i PRS z te. 
renu Łódzkiej dyrekcji kolejowej (zebranie 
to ,.dołożyło" jeszcze do powyższego prze­
wozu poważną ilość węgla). 

„Siła. złego na jednego" (PeKaPe)? Tak 
ale PeKa.Pe wie, że ,od tego „złego" zależy 
dobre (zaopatrzenie kraju w żywnoś<l i su­
rowce). 

ReRulować nie znaczy tamować 
Z dniem 1 września rb. wcht>dzł w życie 

w Łodzi i wszystkich miastach kraju re-

gula.min o ruchu kołowym. W interesie 
bezpieczeństwa oraz usprawnienia komu· 

nikacji i tuchu pieszego leży, aby do no­

wego l'egulaminu przystosowali się Jak 
najpilniej ob. ob. szoferzy, motorowi tram­

wajowi, przechodnie i .. .niektórzy mun· 

durowi funkcjonariusze służby ruchu. Jak 

t,tp. ów ob. milicjant, który w nledzleJę 
29 bm., przed południem trzymał straż na 
skrzyżowaniu Piotrkowskiej i Daszyńskie-

• go, przetrzymując „ponad normę•• zbiera­

jących się na rogach przechodniów. uwał.a 

my, że nowy regulamin podobnej „regu­

lacji ruchu" nie będzie tolerował. 

Zagadkowy artykuł 
Na wystawach tych i owych sklep6w 

można zauważyć zagadkowy towar spo­
żywczy Zaintrygowani ciekawscy wcho­
dzą do sklepów i pytają: 

- Przepraszam bardzo, CZJ to porzecz· 
ki? 

Albo: 

- Przepraszam bardzo, CYZY ten kawior 
na wystawie jest świeży? 

Jak się okazuje, nie sir to porzeczki ani 
kawior, tylko winogrona wielkości rybiej 
ikry, Za to cena ich nie jest bynajmnfoj 
„drobna": 2.500 zł. 

Podziękowanie 
Przybyli oni do nas z Wrocławia, gdzie bawi· 

li na Kongresie Intell'ktualistów. Byli nimi: słyn 
ny reżyser raflzieeki Pndowkin, redaktor Nowin 

-Filmowych Kop_rzywa (Czechosłowacja), Leon 
Mussinac i Louis Daimin (Francja), F. Ront 

jest doskonała. wet wążniejoze - gorą~ym sercem. Na zakoń· Komisja Szko.Jeniowa PPS l PPR przy dziel· 

i Hay (Węgry) i Umberto Harharo (Włochy). 
Goście iWiedzali łódzkie . ~iasteczko filmowe 

nie szczędząc przy tym słów uznania: 
- Kiedy oglądam wasze atelier - mówi Pu­

dowkin - odnoszę to samo wrażenie, co na wy· 
stawie wrocławskiej W każdym, najmniejszym 
nawet szczególe widać " zamiłowanie do pracy. 
Widać, że u was wkłada się dużo sl'rca w pracę, 
a to jest najważniejsze, bo sztuka bez serca nie 
istnieje. 

Pan Hont mówi nam o filmie węgierskim: czenie B11rbaro przvtacza dwie definirje sław· ni<:dch Sródmieścia składa tą drogą podzięko-
- Film węgierski został znacjonalizowany do- nych ludzi: l\fo•soliniego - „Film jest najpotęz· wanie zespołowi świetlicowemu Centrali Tek· 

piero 3 miesiące temu, a ma przed sob11 zakreś· nieJ'szym orężem" i Leninn „Film J'est naJ'po· 
1 k. 1 d k ·· stylnej za bezmtere6owny udz.iał w zakończe· ony •zero 1 P an pro 11 

CJl. Wł l tężniejszą-' ze sztuk". - 'Uważam - mówi Dar· Ciekawa jest również wypowiedź oc 1a, ni u m:ędzypartyjnego kursu, które odbyło 6ię 
Umberto Barbaro: j baro - że to najlepiej obrazuje różnice między w dniu 28 bm. 
Uważa on, że film włoski wiele ma do zll· filń1em w okresiv faszyzmu i demokracji„ Komisja Szkoleniowa 

11-1111-1111-1111-1111-1111 ... 1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111emu1111-1111-1111--1111-1111-1111-1111-1u1-1111-1111-11 

W trosce o poprawę bytu klasy robotniczej 
Przebieq obrad a6.tąuu związl1'0111Jeqo 

Pudowkin zauważył również, że powinna ist· k z f I d W ubiegłiJ sobotę w Okręgowej Komisji Związ I byta 28 sierpnia przypomina wszystkim zarzą· poprawy bytu materialnego. Są wypadki, że na• 
ów awodowych odbyła się kon erencja z icz· om o konieczności jak najszybszego przej ścia wet 8ami autorzy nie zgłaszają swych pomysłów nieć J

0

ak najdalej idąca współJJraca między reży· l l k k h Ł d d b ł nym uc zin em a tywistów zw1ąz owyc o zi o systemu ez1)0cired111ego zbierania sk adek racjonalizatorskich. Zdarzają się również fakty 
serami -a pisarzami scenariuszy. J ' i województwa. członkowskich i odpowiedniego nm'tawienia w lekceważącego stosunku ze strony administracji 

- Tylko wtedv, gdy filmowcy stan'lwić będą Po wysłuchaniu referatów tow. tow. Spychały, tym eelu aparatu związkowego. fabrycznej do składanych projektów lub prze• 
jec!ną bli ską rod~inę, ' film ma możność tJ.dosko· Gradeckiego i Chrzanowskiego wywiązała się Jeśli chodzi o rnrh współza" odnirtwa pracy trzymywania projektów bez rozpatrzenia przez 
nalania się. l\lłoda kinematografia polska ma ożywiona dyskusja wokół poruszanych przez to pozytywne jego rezultaty s11 przede wszystkim czas dłuższy. Dlatego też zebrani wypowiedzieli 
przed sohą drogę wspaniałego rozwoju, dlatego referentów zagadnień. sukcesem rzei;zy związkowców. Związki Zawo· się za usprawnieniem pracy komisji racjonaliza. 
właśnie że jest upaństwnwiona, a hlko w takich Wiele uwagi zwrócono na sprawę składek dowe j~zcze hardzil'_j niż "dotychczas muszą obec torskich, które zerwać muszą ze swoim dotych· 
warunkach istnieje możliwość prary ideowej. związkowych. Czerwcowe plenum KC Zl posta· nie zająć się współzawodnictwem pracy i dążyć czasowym biurokratycznym systemem pracy. 

Kinematografia fińska na pczykład - mówi nowiło jak wiadomo zmienić dotychczasowy sy·· clo nadania mu formy jak najbardziej masowej. Omówfono również sprawę . współpracy Rad 
Pudowkin - będąca w rękach_ prywatnych, nie stl'lu ściągania składek poprzez administrację Przy poszcze;?;ólnych oddziałach zwi11zków pow- Zakładowych i Inspektoratów Pracy w regulo·­
ma przed sobą tych możliwości, bo tam filmow· fabryczną. Związki ilawodowe winny przejąć tę staną specjalne komitety, których zadaniem be· waniu zatargów jakie czasami wynikają na tle 
cy musz11 się zaj1uowar drobni mi sprawami clla funkcję i przcjtić z dotychcza,sowego sposobu dzie wspól1hiałanie na tym odcisku z Okręgową nie wykonania mnńw zbiorowych. 
podtrzymania egzystenrj1 i me mogą pracować ich inkasowania na inkasowanie indywidualne. Komisją Zw. Zaw. • Dość ob•zcrnie clehatowano nad sprawę budow 
nad udoskonalaniem filmu. Dotychczasowy bowiem system potrącania skła-· ~~nówiono dalej sprawę akcji malej rncjonaH· uictwa spółdzielczego dla członków związkow· 
Rozmawiając z Wandą J.akuhowską dowiedzia· dek powodował odrywanie się kierownictwa Zw. zac11, która tak jak współzawodnictwo wtedy ców-. R eferent, omawiający tę sprawę, stwierdził, 

' łem się, że pracuje ona obecnie nad trzema no· Zaw. od mas członkowskich, sprzyjał biurokra·· tylko odegra powaŻn<J rolę w podniesieniu pro-I że wstępowanie robotników do spółdzielni bu­
wymi filmami, które rrżysnnję młod"zi filmow· tyzacji aparatu związkowego, nie zawsze nawet dukcji, kiedy będzie masowa. , dowl ano·mil'szbniowych przyczyni się do budow 
cy; Jakubowska natomia•t =uwa nail r11łokształ· orientowali się do jakie)!:O z·.'liązku należą .j Brak inicjaty'ry w tym kierunku godzi w in· nictwa spółdzielczego i w konsekwencji złagodzi 
tem pracy. .,.. ; gdzie mieści sie fol!:o 'Siedziba. Konferencja od- teresy uracuiacych i ogranicza ich możliwości głód !.".'~"?"~-L::~!';.._,.._,!', r-~nnU.cv w Lodzi. 
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Kronika Pabianic Nauczyciel - wychowawca przyszłych pokoleń 
TYZMU I POCZUCIEM PRAWDZIWEGO 
INTERNACJONALIZMU, CZUJNĄ NA 
INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ, PH.A 
CUJĄCEGO CHLOPSTWA I LUDOWEJ 
INTELIGENCJI, ZA WSZE GOTOWA DO 
PRACY DLA NARODU". 

I~OMU WINSZUJEMY 
'"''torek. dnia 31 si>:>rpnia 1948 r. 
Dziś: R~jmunda 

KI N A 
Kino „Robotnik" Timur i jego 

drużyna - film produkcji radzieckie.i. 
Kino „Polonia;; film produkcji an· 

gielskiej „Nicholas Nickleby". 

DYŻURY APTEK 

Dziś, dnia 31. 8. br. dyżuruje apteka 
nił;{r. Bolechowskiego, ul. \Varszawska 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Stłaz Pożarna - O 

Komisar'iat M.O. - 63. 

Zmiana numeru telefonu Ubezple· 
rzalni Społecznej - 7-amia1't nr 208 -
nr. 35. 

Rozpoczynający się w 1 września rok nanc dla aktywizacji ideowej i politycznej 
szkolny przypomina społeczei'1stwu donio- szeregów nauczycielskich. Stworzono wa­
sly obowiązek właściwego wychowania i runki pozwalające na to, aby nauczyciel­
kształcenia młodych pokoleń. Takiego stwo polskie stało się awangardą inteligen­
ksztlllcenia, któreby szeregi naszej mło- cji biorąrej czynny, twórczy udział w two­
dzieży zmobilizowały do twórczego, praco- rzeniu nowej treści i kształt.owaniu nowych 
witego i pięknego życia, takiego kształce- form naszego bytu narodowego. Pod tym 
nia, któreby z młodzieży naszej uczyniło względem wśród nauczycielstwa polskiego 
prawdziwych budowniczych socjalizmu. dokonał się wielki przełom. Nauczycielstwo 

"\Vychowawca młodzieży w okresie na- w masie swej coraz lepiej rozumie, że mo­
uki szkolnej jest przede wszystkim nauczy- delem obywatela i patrioty, brbniącego na­
cie!. O.d jego postawy życiowej, przekonań I szej wolności i postępu społecznego, jak to 
stosunku do problemów życia zbiorowego powiedział ostatnio minister oświaty St. 
w znacznym stopniu zależy ukształtowanie Skrzeszewski - JEST JEDNOSTKA WY­
rnłodych umysłów : charakterów. To też ZWOLONA Z PRZESĄDóW, DZIALA.J.~­
~odsta~owym z'.1gadnieniem. szkolnym jest CĄ w OR UPIE SPOLECZ.-JE.J, PRZYG0-
1deolog1czn: oblicze nauczyciela. . TOWANĄ DO PRACY I UPATRUJĄCA W 

W okresie od-::iudowy naszego szkolmc- . • • 
twa w nowych demokratycznych warun- NIEJ NAJWYŻSZE WARTOSCI, PRZĘ-
kach niewątpliwie wiele już zostało <loko- POJONA DUCHEM LUDOWEGO PATRIO 

O lepszą . komunikację tramwajową 
Czytelnicy nasi w listach cz~sto u>-karża.ją. nio dwóch llodat~.owyd1 po~ią.g·ów tlo \TeWllQtrz­

się na brak w naszym mieście należytej ko· :1rj kommii kacji. 
munikacji. Nio j!'~t truiłno hrak ten usunąć, .Mamy wrażc11ie, Ila pod,tawie rozmów z 
gd:c:i; Pabianic?. ~l!- w t~·111 ~zc;z~Aliw.rm poloż.c- ko111prtent>1ymi o'obt1mi, że Rprawa ta może 
niu, że po:<iadnją urz•1du•nia tra111wajow·e. h~-ć rlla Pabianie prz.ych~lnio załatwiona, jeśli 

W swoim cza,ie MiPj•kie Zakłady Komnni· Zarząri .Miejski w Pal1ianieaeh wyRtą,pi w tej 
kan·jne w :Lodzi otrZ\'n.rałY P°'Yi>.Żu~ sumv na I ~JH'a1wio .td.odll:liej~kith Zakfadi1w romunikaeyj· 

· · : · . · ayc· t w o z1. 
kupno no"·ych wagonow, pras:t zaś łod7ka ro-

1 
OhPtnio wszy<tJ, 0 zależy od f'nergirznych 

dawała, że PaLiamcon1 nalc:ly 5ię przyd.1;icle· poirnni~ć Zarządu :Miejskiego. 

Kronika 
REGULACJA ULICY ZAMKOWEJ 

mieiska 
komisariacie M. O., gdzie też po ostat­
niej zabawie został ulokowany, Za wy 
czyny swe poniesie !~arę. 

Lecz obowiązków pa11stwa w zakresie 
ideowego i społecznego uaktywiania szere ... 
gów nauczycielskich jak również polilycz· 
nych partii nie zamknął jeszcze okres mi· 

'1iony odbudowy szkolnictwa polskiego. 
'YVciąż jeszcze mamy przed sobą zadania 
dalszego zawodowego doskonalenia nauczy· 
cieli oraz poglQbiania tych warunków dzię· 
ki którym nauczycielstwo będzie mogło 
włączyć się sk\ltccznej w proces dcmokra· 
tyzacji szkoły i całego naszego życia. zbio· 
rowego. 

P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejski - fin 
PZPB. - 23 

O• 
•I 

Zarząd Miejski przrsląpił du poszerz0 
nia chodnika przy ul. Zamkowej na od­
cinku od Kilińskiego do mostu. 
Usunięcie na tym odcinku szpecą­
cych ogrodzeli muro·wanych przyczyni 
się do estetycznego wyglądu ulicy. 

Chodzi nie tylko o to, aby stworzyć wa­
runki pozwalające niewykwalifikowanym 
siłom nauczycielskim zdobyć pełną kwali· 
fikację, lecz również o to, aby wszyscy na· 
uczyciele uzyskali możność dalszego kształ· 
cenia się i poglęhiania wiedzy ogólnej i fa. 
chowej qraz pracy nad sobą w zakresie sa· 
moksztalcenia politycznego. To też nie tyl­
kri nauczycielstwo, ale całe społeczeństwo 
zafoteresowane we właściwym rozwoju na· 
szego szkolnictwa, p1·zyjmuje z zadowole­
niem zapowiedź ministra oświaty - dal· 
szego organizowania, ulepszenia i dźwiga­
nia na wyższy poziom konferencji -rejono­
wych, kursów dla nauczycieli, narad, semi­
nariów i t. p., które nzupcłniają wykształ· 
cenie ogólne, fachowe i ideowe mas nauczy· 
cielskich. Również wydaje się celow~ two­
rzenie w terenie ognisk metodycznych po· 
szczególnych przedmiotów. Mają one mię­
dzy innymi za cel wydobycie na wierzch 
naukowego opracowania i spopularyzowa· 

UBRANIA ROBOTNICZE DLA nia doświadczenia. naszych najlepszych na-
PRACOWNfK<YV\T PZPB uczycieli. Wydaje się; że wykorzystanie dla 

Telegraf 213 
PPR. - 5 

Jak nas informuj~ Zarząd Miejski 
ogrodzenia przed wszyslkimi budynka­
mi PZPB przy ul. Zamkowej zostaną 

I 
usunięte. W przyszłym roku będzie lo 

Pod.zięko,vanie najładniejszy odcin·:k nąszego miasta. 

\V dniu 21 bm na stadionie PZPE REWIDENTKA KRADŁA PRŻ};!DZĘ. 
w Pabianicach odbyły się zawody piłki W zakładach PZPB w Pabianicach 
noŹnt'>j między drużynami PZPB a dru- robotnica Janina .Piolrowska na sku­
żyną 'prywatnego przemysłu włókienni te~ namo~y .Zofii. J anic~ek zatrudni,?-

"'g akmiczone wynikiem 5 .5. Do- neJ tam Jako rew1tle11Lk1, ukradła 00 
CZ2. o z. · . . szpulek przędzy. 
chod 7. imprezy w wyso~rnscl 82 tys. zł. Kradzież _zauważono i obie złodzbjld 
przeznaczono na ORMO. zostały zatrzymane do dyspozy·,ji 
Drużynom piłkarskim z:i udział ~kła władz sądowych. Czeka je surowa ka-

cia podziękowanie ra. 

Obywatelski Kornitsl I'oni.ocy ORMO ZAWODOWY PIJAK I AWANTUR­
"° Pabianicacli. 

Ogłos,zenia drobne 

NlK. 
Milicja Obywatelska doprowadziła 

do komisariatu po raz wtóry znanego 
pijaka i awanturnika Bartoszka J óze­
fa, zam. w Pabianicach przy ul. Karni­

ZGt"BJO. 'O ka1·tQ rt>jeRtrac~"jną. lTrzl'tlu Za 
trudnieuia nr 4-i!JO 110. rrnzwi,ko Suchowi"' szewskiej 4. Bartoszek w stanie nie-
Zdzisław. J.tf>k trzeźwym chętnie demoluje lokale i wy 

- bija szyby. Trzehvicje szybko tylko w 
ZG C'BIO::\O tlowód o•ohi~ty, lrg-itymaej~ 

p·at•y i kartki żywnościowe 11<1 mit••iąc wrzl'- I"' I 
<ień. K1u1rl~·ba Broni~łanll, ZH!ll. WC wsi Czy- .._,zqte nicą piszą 

Na skutek interwencji Rady Zakła- dalszej pracy i doskonalenie naszego szkol. 
dowej u miarodajnych czynników nictwa przynieść może wielki pożytek. 
otrzymano już 1100 ubrali roboczych Uinisterstwo Oświaty zapowiada równiez 
dla robotników zatrudnionych w PZPB uruchomienie w ciągu września Centralne· 
w Pabianicach. Ubrania te otrzymają go Ośrodka Doskonalenia. Naucz~cieli w 
bczpłatn ·e raz na rok ci robotni~, któ- Otwocku pod Warszawą. ktory b~~z1e ~zy1J· 
rzy w związku ze swą pracą na ~b~rdziej ny przez _cały rok. ~onadto mnust.ers::wo 
niszczą lub brudzą swoje ubra'nie. Czy przy ~społpracy . Z~v1ązku Nauc~yc1e1st va 

• Q t - r' k . f , I Polsk1ego zor11amzuJe kształcenie kvres-
mom~ :'.! s arfill:ia• acy. uzys a~ a.I tu- pondencyjne nauczycieli na poziomie wyź:. 
chy l l1o.1tle dla mnych rnbotmkow. szym. Również dzięki pomocy Radia Pol· 

JESZCZE JEDEN. 
Cieślak Dyonizj·, zam. w Pabiani­

cach ul. Piękna 17, za ptjai'lslwo _i wy­
woływanie awantur został odprowa­
dzony do komisari.::Ll:u M.O., gdzie po 
sporządzeniu donj~.:;ienia karnego zo. 
stał z aresztu zwolniony. 

PIJANY AWANTURNIK. 
Popielas Jan, zam. w Pabianicach 

ul. żabia 6 w stanie mocno pijanym 
wywołał głośną awanturę i zaczepiał 

przechodniów. Tego 7.nanego awan· 
turnika-recydywist~ milicja zatrzyma­
ła w komisariacie. 

I skiego będzie zorganizowana t. zw. Ra:1io· 
wa Wsze:::hnica. 

Wszystkie te poczynani.i nie vątpliwi_e 
przynio-oą dalsze pc,dniesicr.i:c- poziomu fa. 
chO\•·cgo :'. ideoweg0 s~ere,;l'i•v nauczyciel­
skich. Szczególnie wtedy, gdy wpływ wy­
żej wymienionych ośrodków kształcenia za· 
wodowego i ideowego obejmie również naj­
szersze warstwy nauczycielstwa wiejskie• 
go. Temu ostatniemu bowiem przypada w 
naszym życiu szczególnie ważna rola w· 
okresie kiedy wysiłek Paii.stwa i narodu 
zmierza do spolecz!łej i gospodarczej prze­
budowy wsi i do )>odniesienia jej kul tum 1-
nego poziomu. 

± . . minek, g-lllina GoRpothuz. H.ik 
.-

ZG ('BIO:N'O kart~ rejo~tl'ac~-j ni), (handlową) 
..-..-daną przeli 1frz~ d Rkarhow:· \Y rabianic:wh 
na nlf.zwifko Krygier Helen!!, Pabianice>, ul. 
~;ukovnt. nr 35. 1-! lk 

Za dużo restaur~cji w Pabianicach NIEUMYśLNI SPRAWCY SMIERCI PIECJIQ. 
LETNIEGO TADEUSZA SIKORY STAN.i 

WKRóTOE PRZED SĄDEM: 
Ob. Redaktorze! stem Pabianiczank'l, cd urodzenia i nie 
Pabianice są dużym ośrodkiem prze- pamiętam, ab-y w naszym mieście było 

GH[KAZ.Jt;~[ Przem~·,Juwo-P11pi1•rnicze . ..,... mysłowym, o lndnośc1 przeważnie ro- tyle restauracji co obecnie. Czy nie le-
Pabianil•a<•h, ul. Armii Czrrwo11t>j nr GG, przyj- botniczej. Pabiani..::e pokryte są piejby było na ich miejsce otworzyć 
r;wje ji>szeze kanrl:vdatów <fo kla~y 1-~7.t'j. gęstą siecią reslam'acji i lokali, co 

Zglo~reni11 prz.rniujcn.y do duiu 6 wrzPśnia stwarza okazję do picia. A pijaństwo więcej sklepów spółdzielczych. 
l.iieżąr:e!!o roku wl~cznie. St la t z ·~, 7 Gl Pa.bt"a•'•c " członków rodzin J·est z kolei powodem a czy e niu.01~a osu '"' 

'Yamnki przyj~eia - 7 kl. ~zkolv 11ow-
,zeehnej. • · 1 lig wielu zmartwień dla matek i żon. Je- ZOFL1 R. 
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Przygody 
Jasia 

Wiercipięty 

Ten kwiatek rośnie bardzo szybko! Zobaczymy! Poczekamy! Ojoj! 

Pro1rnratura Sądu Okręgowego w Krako-wl6 
sporzą.dzih1 i"i: akt oskarżenia ])rzeciwko dr. 
Wł. Lasz" · 1·i i innym oskarżonym o me• 
umyślne ~,„ . „1owanie śmierci 5-letniego Tu• 
deusza Sil.. . . . Sikora. ukąszony przez zn11.17, 
zmarł, nie ulr.1;ymawszy w vorę pomocy lcLn­
skiej. 'fei·min rozprawy został wyznaczon~· ltJ, 

dzieli 16 września bicż:icego :roku. 

25-LEOIE MUZEUM MIEJSKIEGO 
W BYDGOSZCZT 

W ramach zjlizdu delegatów Związku Uu· 
zeów w Polsce, w dniu 3 września br oilL r;; · 
dzie Rię uroczy~to~ć jubileuszu ~5·lecia. i:::tnic· 
ni~ Muzeum Miej~kiego im. Leona Wyczólko1·•· 
Fkiego w Bydgoszczy. 

Po7.a bogatym działem prehfatorii i zaL:1 t• 
ków związnnych z hist.arią. Byd,go~zcz.I" oraL; 
galerią sz,tuki polskie,1 19·go wieku, naj1'aiuiej 
'7>J. pozyrJ'! w 7.biornrh J\!uzeum stanowi pięk• 
na, licząco. kilkllR"t dzieł ·kolekcja obrazów: 
znakomitego rnalurza pol~kiego Leona Wyczół· 

kowskiego którą olrzymalo J\Iuzeum po śmierci 
artysty. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55. tel. 111-50,Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. RSW .. Pra.sa". Administracia nie nrzvimuie odoowłedzialności za terminowy druk ogłoszeń . 
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TEATR'ł' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Na scenie Państw. Teatru W. P. pod dyrek­
cją Leona ScbiHera odbędzie &ię jutro pierw­
sze przedstawienie wznowionej komedii 
Molliere'a pt. „Grzego.rz Dyndala". 

Nr 239 

W roli tytułowej poz.ostaje niezastąpiony 
Sta.ni&ław Łapiński, w pozo&tałycb rolach wy­
stąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Macherska, 
J. Łodyński, J. Maliszewski, J. Warmiński i 
M. Wojciechowski. Reżyseruje Danuta P'e­
trasvkiewicz, dekoracj'e i kostiumy z. Strze­
leckiego. 

Yan Vlieta trudno p konać w· Amsterdamie 
TEATR POWSZECHNY Zal<ończen·u kolarskich m~_strzosiw śr1iata przyglą!ła!o się 50 tysięcy widzów 

Dziś nieczynny. AMSTERDAM (obsł. wł.). W dalszym ciągu gwaj) - 13,B; X przPdb. - Nihant (Belgia) -
kolarskich' mistrzostw świata, rozegrano 15 przed 13,2; XI przcdb. - Vetde (Belgia) - 13,1; XII 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIER~A biegów wyścigów sprinterowskich dla amatorów prze1lb .. - Schandorf (Dania) - 13,0; XIII 
ul. Daszyńskiego 34 na 1000 m. Zwycięzcy poszrzególnych przedbie· XIV przedb. - Lognay (Francja) - 12,4; XV 

Dziś 1 codziennie o godz. 19 15 sztuka gów zakwalifikowali się do II-ej rundy mi· przl)db. - Ilentckoe \Hobndia) - 13,8. 
c. de Peyret Chapuis „Nieboszczyk Pan Pic" strzostw. · I Poza tym do Il·ej rundy weszli następująry 
w świetnej reżyserii Jamt$':>:a War'1eckiegJ. (Czas na ostatnich 200 m). zwycięzcy repasaży: Pero1.1a (Włochy), Klammer 

I przedbieg - Patterson (Australia) - 11,9 (Dania), Hansen (Dania), Roth (Szwajcaria), 
Obsadę stanowią: Hanna Bielicka, Krystvna sek.; II przcrlh. - Hijrlendorn (Holandia) - Kosta (Czechosłowacja), MachPk (Czechosłowa· 
Ciechomska, Halina Głuszkówna. Czesław 12,2; III przcdb. - Harris (Anglia) - 12,0: ('ja), Bannister (Anglia), Cortoni (Argentyna), 
(",.uzek, Irena Horecka, Wanda J?1{1 1hińsk~.. IV prze:lb. Teruzz1 (Włochy) - 12,9; V I Hoid (USA). 
Janusz Jaroń i Michał Melina. Dekoracje przedb. - Ghdla (Włochy) - 12,S; VI p•zedb. Finał wyścir,11 na dochodzenie o mistrzostwo 
Stanisła-wa Ce o-i el <ilritlg(). Kasa 'czvnna od 

1
.- Kam brr (Szwajcaria) - 12.4; VII przedb. -1 świata amatorów zakończył się zwyci<'Rtwl'm 

11·ej do 13-ej i od 15-ej. Santos (Urugwaj - 12,4; \'JII przedb. - Faye Włocha Me•siny - 5:18,7 min„ przed Francu· I (Francja - 12,B; IX przcdh. - H.occa (Uru·, zec Dupontem ~-7 min, W wyści~u o trze 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9 ,1 
Ostatnie 4 dni .. Mtislsz być ...,,.,;„« 
Poezątek o godz. 20-ej. 

T'f!ATR KOMEOn MUZYCZŃEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

DZ"i~ i dni nastennvrh o g0ił':>:ini 0 19.t!'i 
,.CNOTLIWA 7.n'7,ANNA", operetka w 
3-rli aktach J. Gilberta. 

Biletv wcze~niei do n„bvcia: 111. Pintrkow 
flka 10?,. a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

LET1''1 'f'EATR ,,OSA" / 
Zachodnia 43, tel. H0-09 

Codzien:n1e o 19.30 w niedllie:le święta 
G 16-tej i 19.30 komedia muzyczna pt. 

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" 
z Makowską, W. Brzezińskim, T. W')łowskim 
i Wł. Kwaskowskim na czele całego zespołu. 
Zniżki ważne, 

ADRIA - Bolero 
godz. 18, 20 w niedz. 16 

BAJKA - „Wakacje" 

Odqlosę niedziel.i 

Gdy.by Widzew miał trochę szc·zęścia .•. 
'"vywiózłhy w niedzielę z Poznania nie 1 a 2 punkty 

Rozegrałie w Poznaniu SJ1otkanie piłkarskie 
o mistrzostwo Ligi między „Widzewem" (Łó<lź) 
i poznań~kim ZZK, wynikiem remisowym l :1 
przyniosło widk~ niespodziankQ wszystkim mi· 
lo.<nikom piłki nożnej. 
Bramkę dla ZZK zdobył Tarka, dla „Wi­

dzP.wa" - Okupiński. 
Mecz stał, niestety, na słabym pożiomie. Zde· 

cydowany faworyt spotkania, druży1ia ZZK, wo· 
bee braku Białasa w ataku zagrała zwłaszcza w 

linii ofensywnej bardzo słabo. Najlepsza forma· 
cja była pomoc. „Widzew" zagrał hardzo ambit 
nie i przy większym szczę,;ciu mógł wygrać 
spotkanie. Wyróżnili się Uptas w bramce, Ko­
paniewski w obronie, Konarski w pomocy i Oku 
piltski w alaku. 

Prowadzenie dla „Widzewa" uzyskał w 15-tej 
minucie gry Okupiński z wolnego. W .37-mej 
minucie równie~ z wolnego wyrównał Tarka. 

Mistrzostwa piłkarskie - Milicji Łódzkiej 
grywane będą na boisku sportowym KS 
. ,G;wardia'' prz.y ul. Letniej. 

Kalendarzyk spotkań bieżącego tygodnia 
przewiduje: 

Wtorek 31.8 gmfa. 16·ta Koło Nr 9 - Ko­
. ło Nr 13; godz. 18-ta Kolo Nr 5 - Kolo Nr 10. 

W zw'.ązku z powołaniem do życia kół ZS I 
,.Gwardia" przy Komisariatach MO w _Łodzi, 
zostaną prueprowadzone rozgrywki mistrzow­
skie w piłkę noż~ą. kt6re zapoczątkowane zo­
staną 31 sierpnia br. Numery kół równozna­
czne są do odnośnego Komisariatu MO, tak że 

Sroda 1.9 godz. 16-ta Koło Nr 8 - Koło 
w s ie udział w mistrzostwach weźmie 15 Nr 14; godz. 18·ta Koło Nr 3 _ Koło Nr 15. 

R. HATIRIS (Anglia) zeszłoroczuy mistrz świata 
w tym roku musiał zadowohć się dopiero 

3-cim miejscem. 

cie i czwarte m1eJsce Cosle (Fran<'ja) pokonał 
Fcfiati'ego (Włocby), osiągając czas 5 :22,8 min. 

W finale wyścigu sprinterowskiego (amatorów) 
8potkali się w wyniku rozegranyrh eliminacji 
mistrz olimpijski Włoch Ghella oraz Duńczyk 
S<"hendorff. W obydwóch biegach zwyciężył 
Ghella bijąc Dui1czyka o clługość · pół dlugości 
roweru w czasie 12 sek. (ostatnie 200 metrów). 
W wyścigu o trzecie miejsce Harris (Angliar po­
konał swego rodaka Banistera. 

W niedzielę w obecnoiici 50 tvs. 1ddzów za­
koń<"zone zostaly w Amsterdamie kolarskie mi· 
strzostwa świata dla amatorów i zawodowców . 
W ostatnim dniu mistrzo~tw rozegrano hiegi pół 
finałowe i finałowe w sprintach na dystansie 
1000 m dla zawodowców. W wvnikn rozegranych 
diminncji do finału zakwalifikowali się Holen• 
der Van Vliet i Francuz Geran:Jin . 

W hiegach finałowych Van Vliet pokonał dwu 
krotnie Gerardina o pół długości, uzyskując 
(na ostatnich 200 m) czas w obu biegach po 12,8 
sekund. 

godz. 17.30, 20 w niedz. 15.30 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 

god'Z. 16, 18.30, 21 w n1edz. 13 
GDYNIA - „Program aktualności kraj. 

i zagranicznych Nr 27, Pierwsze zdjęcia 

Komisariatów i 16-te koło Kompanii Ruchu. Czwartek 2.9 godz. 16·ta Koło Nr 4 - Ko­
Mistrzostwa przeprowadzone będą w 4·ch gru- lo Nr 12; godz. 18-ta Koło Nr 6 - Koło Nr 11. 
pach systemem punktowym, natom!ąst mi- Piatek 3.9 godz 16-ta Koło Nr 7 - Koło Tytuł mistrza świata zawodowców w sprintach 
strzowie grup rozegrają ze sobą finał który Nr l6· godz 18-t~ Koło Nr 1 - Koło Nr 2. zdobył Van VJ.iet po raz drugi. Popr.zednio ~ 
db d · 'd · ' t · . d , b 

1 

rolm 1938 Hólendt>r zdobył tytuł nustrzowski 

z Olimpiady ' 
godz-. 1 I, 12, 13, 16. 17. 18; 19; 20: 21 

,HEL - „Syn pułku" 
godz. 16, 18, 20 w niedz. 14 

MUZA - „Siódma zasłona" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 

POLONIA - ,Zielone lata" 
godz. 16. 18 ~O. 21. w nier'h:. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Zwariowane lotnisko" 
god'l. 18, 20 w niedz. 16 

ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 

ROMA - Kulisy wielĘiej rewii 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 

REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 
g'Jdz 18, 20.30 w niedz. 15 30 

STYLOWY - ,.Admirał Nachimow" 
qndz. 16.30, 1R.30. '20.30 w niedz. 14 'G 

SWIT - „Postrach mórz" 
godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16.30. 

TĘ:CZA - ,.Okoliczno~d lap-n<lzące" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 

qod1 17. t9. 21 w niedz 1.5 
TATRY Iw oqr').rl'lieJ - „Miasto Bezprawia" I 

godz. 16.30. 18.30, 20 30. w nii>do: 14.30 
WISŁA - „Chłopiec z przedmieścia" 

godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 
WŁOKN!AR7 - .,Miasto Bezprawia" 

godz. 17. 19, 21. w niedz. 13 -
WOLNO~(' - „Lekkomyślna siostra" 

godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 
ZACHĘT A - ,,Casablanca" 

Saortl „., "Jf 4j;~ 

Dynamo (Moskwa) 
mistrzem w siatkówce . 

MOSKWA (obsł. wł.). W Charkowie zakoń· 
czone zostałrmistrzostwa Związku Ra<l:deckfego 
w piłce siatkowej drużyn żeńskirh i męskich. 
W turnieju wzieło udzrnł 20 zespołów żeńskich 
i 24 męskich. Drużyny rep'rezcntowały wszystkie 
republiki Zwi'!zku Radzieckiego oraz miasta 
Moskwę i Leningrad. 

Mistrzostwa zakończyły się suk<"escm drużyn 
moskiewskirh. W konkurcnc·ji męskiej tytuł mi· 
strza zdobyła drużyna „Dynamo" (Moskwa) a w 
konkurencji żefiskiej - zawodniczki moskiew· 
skiego Stuwarzyszenia Sportowego „Lokomotiv". 

o ę zie się w m-cu paz zierniku w ramach M1strzos wa powyzsze prze staw-ą o raz równie:& na zawodach w Amsterdamie • 
święta MO. Dla zwycięzcy zespołu pilkar· na jakim poziomie zn::ijduią się poszczególne w , . t . · t . . S nff · . ·, . , - ' wyo;r1 gn o rze~1e 1 czwar e mieJSCe e t• 
skiego przeznaczony jest puchar przec!Jodni, Koła oraz pozwol_ą wylornc 7.awodmko:v uta-I !"hen (Francja) wygrał dwukrotnie z Plattnerf'm 
o który to coroczn'.e będą rozgrywane m1strzo lentowanych, ktorzyby reprezentowali sport <Sz"aj<"aria), uzyskując w pierwszym biegu 12,8, 
stwa z okazji Swięta MO. Mistrzostwa roz- wyczynowy w KS „Gwardia". ~ a w drugim 12,4 sek. 
lllll!l'lll.m!!l'll'llh ll ' l„1.111111111~ !ILll'lillr!;tlll/!liill'llllUll:llllli~ llll'lliil„1:111.l~l'il ,1„rn.11,;111. u.111111111111111, l'lllil'.ll'l"llill'FI' 111 .... 111111 I I 11 I .I I t ·1:·1~1· l'!lijflll"i:!ł!'.I I M'.'IJ,.11.n.1:'1 :11 •1. ""·'""" "*ll'lllll!llllllll·ll'l:lli!li'llli"IUll!łlllnl!'ITil11flll'!J!'l'if'!ll1lllm!ll 

An1erq!kan 
a biei:niac: 

-e -ZH' 
5 w cii 

c-ęź~ja 
orwegii 

I sen (Island in) - 10,9 sek„ 
landia) - 10,9; 

3 Torvaldsen (Fin· Panama (Laing, Me Kenley, Wint, La Beach) ~ 
1 :51,3 min. 

Dillard (USA) przerywa taśmę w biegu 
na UO m przez płotki. 

400 m p. pł.: 1) Ault (USA) - 52,4 sek., 2) 
Arifon (Francja) - 53,6; 

800 m: 1) Barten (USA) - 1:52,3 min., 2) 
Ljunggren (Szwecja) - 1 :52,7 sek; 

llO m p. pł.. 1) Dillurd (USA) - 13,9 sek., 
2) Dixon (USA) - 14,1 sek.; 1 

. 

Tyczka: 1) Morcom <USA) - 4.23 m; 
Dys!<: 1) Gordien (USA) - 53,41 m; 
1.500 m: 1) Vemier - 4.04,0 m. 

MC KENLEY TRIUMFUJE W OSLO 
OSLO. W Oslo odhyły się wielkie poolimpij· 

skie zawody lekkoatletyczne z uclzf;iłem czarnych 
I hiegaczy Jamajki oraz zawodników USA, Szwecji 
' i Norwegii. W ramach zawodów rc>kordzi~ta 
świata w hiegu na 400 m, Murzyn l\Ic Kenll'y 
z Jamajki uzyskał na tym dystansie doskona~· 
czas 46,1 sek. 

W pozostałych konkurencjach zwyciężyli: 
SZTOKHOLM. W Gothenhurgu odbyły się 100 rn - Laing <.Jamajka) - 10,6 sek.; 800 m 

międzynarodowe zawocly lekkoatletyczne z udzia· - Wint (Jamajka) - 1 :54,3 min.; 200 m -
łem czołowych zawodników USA, Francji i Szwe Laing (Jamajka 21,6 sek.; 5.000 m - Al­
cji. Olimpijczycy amerykańscy wykazali zdecydo I hertsson Szwecja) - 1 k36,6 min.; oszczep 
waną przewagę, wygrywając wszystkie niemal~ Seymour (USA) - 68,15 m; skok wzwyż 
konkurencje. Gundersen (Norwegia) i Me Grew (USA) 

lOO m: 1) Ewf'll (USA) - 10,6 sek., 2) Clau- po 1,90 m; sztafeta I.OOO m ~ team Jamajka 
lllłllłllUtlll.llllllllflłłllllfllfllfUłllłllllllllllłlllllllllllllllllHłłlllllUlllllllllll'łlll,łllUJllllllllltlllllllłłllłllllłlftlllłłlllfltlfllllllllłlllłłłlłlllllllllJJJIJU 

Ko1nunikat Zarzą u 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskiego 

·w związku z międzynarodowym meczeifi ko- i W programie zawodów śrQdowycb poza me-
larskim Pardubice - Łódż ,który zo5tan!e ro- czem międzynarodowym odbędci: się wysc1g1 
zegrany na torze helenowskim w Łodzi dnia dla zawocfników licencjonowanych 9raz o: mi­
l. 9. br. o godz. l 7.30, zarząd ŁOZKol. wzywa 

1 
strz.ostwo Łodzi szosowe, krótkodystansowe 

wszystkich zawodników Jicencjonowanycb i z dla zawodników z kartami wyścigowymi. 
kartami wyś-c1gbwymi do punktualnego sta· Do drużyny re,prezentacyjnej na mecz Par­
wienia się w dniu zawodów w Helenowie o dub·ice - Łódż po przeprowadzeniu eliminacji 

IIANSENNE WYRóWNAL REKORD 
śWIATOWY NA I.OOO M 

SZTOKHOLM. Znakomity średniodystaneo-
"'iec francuslu lllarcel Hansenne wyrównał na 
zawodach lekkoatletycznych w Gothenburgu 
(Szwecja) dekord światowy na dystansie I.OOO m. 
Hansenne uzyskał czas 2.21,4 bijąc Gustaffsona 
(Szwecja) do którego należał rekord na tym dy· 
stansie. 

Na tych samych zawodach Me Kenley (Jamaj· 
ka) wygrał 400 m w czasie 46.7 sek„ a La Beach 
(Panama) uzyskał na 200 m cza~l,l sek. 

Kolarze czescy są już w Łodzi 
Wczoraj przybyli do Łodzi kolarze czescy, 

którzy w środę startować będą w Helenowie. 
Goście zamieszkali w Grand Hotelu. 

TUR zdobył puchar 
przez siebie ufundowany 
W Nowym Złotnie odbył s~ niedzielę 

mecz piłkarski o puchar ufundowany przez 
tutejszy TUR PQmiędzy TUR (Nowe Złotno) 
i KS Splot. Zwycięstwo odniosła drużyna 
TUR-u w stosunku 5:3 (4:2). 
Decydującą bramkę po dogrywce zdobył na 

2 11'.}inuty przed.końcem meczu Welba. U go­
ści' na wyróżnienie zasłużył Kubiak Karol. 

Z .Pncia L"S•u -
godz. 16-ej. z.ostali wyznaczeni: Be.k (ŁKS), Marchwiński 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~U~, Leśhlewicz (Odtiezj i S~yga ~~tr 

Gdańsk swym olimpijczykom za~~~pól łód11ci zostanie ponadto zasilony mi-

Punktualnośc 
• musi obowrązyw~ć i bokserów 

GDAŃSK (obsł. wł.). We Wrzeszczu odbyła Równocześnie z tą uroczystością odbyło się strzem Kupczakiem (Garbarnia - Kraków). 
się uroczystość wręczenia dyplomów honorowych otwarcie sezonu bokserskiego. Przez ring prze· Komunikat 
olimpijczykom z Wyhrzcża: Antkiewiczowi, winęło się 11 par pięściany młodego pokolenia. Dnia 31. 8. 1948 r. 0 go<lzinie 17-ej na kor-
Chychle i Łomowskiemn. Bokserzy, Chychła Najlepszą walkę stoczyli Gołyński (Gwardia) z to.eh Łódzkiego Kl~1bu Sport-owego przy ulicy 
i Antkiewicz, prócz 1lyplomów otrzymali od Zieliń~kim („Gedania"). Walka zakończyła się Karolewskiej 57, odbędą &ię z11 wody tPn ' ~owe 
gdańskiego OZB złote lHerścienie z WYJ:Yt.Ymi w111ikiem rem.isowvm. o Wf' iście do Ligi mi ędrv drużynami KS. War-
kółkami olimpijskimi. ' .i>-028552 t;i IPmm.i!ńl - ŁKS fŁódźl 

Kierownictwo Sekcji Bokserskiej ŁKS za­
wiadamia, że treningi bokserskie odbywają się 
w poniedziałki, środy i~ piątki godz. 19 -
w sali Pol&kiej YMCA, Moniuszki 4a. 

W związku z rozpoc2ynającym się sezonem 
bok~erskim wzywa się wszystkich zawodni· 
ków o- punktualne Przychodzenie na treningi. 
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